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Polski „radykalizm“.
Utyskiwania na polski radykalizm z dwóch 

słyszymy stron.
Śpiewają o nim najpierw hakatyści urzędowi, 

t. zn. ci Niemcy, którzy otwarcie zaciągnęli się 
pod sztandar Towarzystwa dla „kresów wscho
dnie!“. Ci prawią nam codziennie o politycz
nym czy narodowym radykaliźmie. Widocznem 
j«st, że ten nasz t. zw. radykalizm polityczny nie 
jest niczem innem jak głęboką świadomością na
rodową, opierającą się stanowczo germanizacyjnym 
zakusom systemu pruskiego.

Śpiewają również o naszym radykaliźmie ha
katyści nieurzędowi w postaci Niemców katolików 
z «bozu centrowego. Ci zarzucają nam obok poli
tycznego społeczny radykalizm, który rzekomo 
burzy zasady Kościoła katolickiego, podnosi rękę 
na kapłanów itd. Czem jest ten t. zw. radykalizm 
społeczny ? Czy nosi on w sobie rzeczywiście zna
miona radykalizmu w właściwem, zachodnio-euro- 
pejskiem znaczeniu tego słowa?

Mamy na ziemiach polskich socjalizm, a 
więc prąd istotnie radykalny, skrajny. Za ten 
jednakowoż ruch odpowiedzialności bezpośredniej 
brać nie potrzebujemy, tak samo, jak nasi socja
liści „polscy“ umywają ręce, gdy chodzi o czyny, 
będące dziełem rdzennie polskiego społeczeństwa. 
Zresztą socjalizm rozpanoszył się we wszystkich 
społeczeństwach.

U nas w Polsce w poszczególnych trzech 
zaborach w odmiennych powstał warunkach i od 
mienną też poniekąd ma fizjognomję.

W Galicji zawdzięczamy rozrost socjalizmu 
ślepemu egoizmowi większych właścicieli ziemskich 
i wstecznej polityce stańczykerji w minionej dobis; 
doszedł do tego wpływ socjalizmu austrjackiego 
i fanatyczna propaganda Diamandów i t p. towa
rzyszy mojżeszowego i niemojżeszowego wyznania.

W Królestwie dominuje w obozach so
cjalistycznych element duchowo nam obcy, a mia
nowicie proletarjat żydowski oraz żydowska i zży- 
dzia’a inteligencja.

W zaborze zaś pruskim, gdzie stosun
kowo najzdrowsze mamy stosunki społeczne, so
cjalizm bardzo wątłemi rozporządza siłami, przy
najmniej w Poznańskiem, Prusach Zachodnich, 
Wschodnich i na Warmji. Na Slązku zaś Gór- 
nym, jak już raz zaznaczyliśmy, czuje się słabnący 
socjalizm zmuszonym zerkać nabożnie w kierunku 
Kościoła; lud bowiem górnośląski, nie wykluczając 
jednostek zbałamuconych, uwfźających się za zde
klarowanych czy na pół zdeklarowanych „socja- 
łów“ trzyma się Kościoła katolickiego i zmusza 
tem samem agitatorów socjalistycznych do upra
wiania polityki faryzeuszowskiej.

Zresztą, powtarzamy, cały ruch socjalistyczny, 
czy kroczy pod sztandarem „polskiej“ partji socja
listycznej czy socjalnej demokracji niemieckiej 
i żydowskiej, uważany jest przez społeczeństwo 
polskie za ciało obce i jako obcy świat przeciw
stawia się jaskrawo obozowi narodowemu, t. zn 
eałemu rdzennie polskiemu społeczeństwu.

Jon ^Kasprowicz.
Stary, czarny krzyż.

Stał przy drodze próchniejący 
Stary, czarny krzyż,
Mrok oplatał go wokoło 
W podwieczorną ciszę —
Ziemio! Ziemio! Ziemio !

*
Pcdziurawion był kulami 
Z dawno zmilkłych bitw, 
Siadywała przy nim dusza,
Ranne śniąca blaski —
Ziemio! Ziemio! Ziemio!♦
Mnogi tędy tłum przechodził, 
Głuchy szumiał wiatr,
A poblizki staw głęboką 
Spoglądał tęsknicą —
Ziemio ! Ziemio! Ziemio!

•
O północku, na przyśnicy 
Blady płomyk kwitł:
Hej! — mówiono — skarby leżą 
Ukryte pod krzyżem —
Ziemio! Ziemio! Ziemio!

•
Wziął się śmiałek do motyki 
W świętojańską noc,
Kośei ludzkich garść wykopał 
Z zaklętej głębiny —
Ziemio! Ziemio! Ziemio!

Właśnie to rdzennie polskie społe
czeństwo mają wrogowie nasi z obozu centro
wego na myśli, złorzecząc — polskiemu radyka
lizmowi. Rozejrzmy się i tutaj po całym obsza
rze ziem polskich.

Jedynie w Galicji, i wprawdzie w Galicji 
zachodniej, mamy stronnictwo o większych roz
miarach, stojące na polskiej — niesocjalistycznej — 
podstawie, a grzeszące radykalizmem. Mamy na 
myśli t. zw. stronnictwo ludowe (z głównym or
ganem : Kurjerem Lwowskim). Wzoruje się ono 
pod względem taktyki aż nazbyt często na socja
listach. Jego radykalizm daje się jednakowoż 
w równej mierze duchowieństwu jako duchowień
stwu we znaki, jak społeczeństwu całemu jako 
zbiorowości narodowej.

W wschodniej Galicji widzimy już inną at
mosferę. Wśród lud« polskiego decydujący wpływ 
posiadające stronnictwo demokratyczno-narodowe 
uprawia politykę pod względem zasad szczerze 
ludową, pod względem zaś taktyki stanowczą, wy
strzega się jednakowoż radykalizmu, a nawet ka
tegorycznie przeciwstawia się radykalnej demagogji 
czy to socjalistów, skrajnych ludowców i syoni- 
stów, czy też rozfanatyzowanych agitatorów rusiń- 
skieb, rzucających radykalne polityczne i społeczne 
hasła niezgody między lud rasiński a polski.

W Królestwie w obecnej chwili rozstroju 
najpodatniejszy jest grunt dla wszelkiego rodzaju 
radykalizmów społecznych. Oprócz socjalistów hoł
dują radykalizmowi postępowi demokraci, w olbrzy
miej większości żydzi, którym obcą jest prawdziwie 
polska myśl polityczna i poczucie polskiego inte
resu, wymagającego łagodzenia, a nie powiększania 
różnie społecznych.

O ruchu marjawickim trudno mówić jako o 
radykaliźmie, choćby tylko rzekomo etyczne ma
jącym podstawy; swoją drogą usiłowały żywioły 
przewrotowe z ruchu marjawickiego dla siebie 
wybió kapitał — z małym jednakowoż skutkiem, 
gdyż z natury zdrowy organizm społeczny szybko 
wyzbył się pierwiastków chorobliwych, wskutek 
czego marjawityzm dziś należy już nieomal do 
historji. W ostatnim czasie pojawił się na gruncie 
warszawskim radykalizm w postaci propagandy 
antyreligijnej, uprawianej z jednej strony przez 
rozwichrzonego p. Andrzeja Niemojewskiego, z dru
giej zaś przez postępową demokrację. I rzecz zna
mienna ; właśnie organ najwpływowszego, faktycz
nie decydującego stronnictwa narodowego, a mia
nowicie demokratyczno-narodowy Dzwon Polski 
(Goniec) stanął frontem przeciwko robocie, której 
celem wywołanie w społeczeństwie jeszcze wię
kszego zamieszania i rozdwojenia, miasto zrówno
ważonej pracy narodowej nad ludem.

A u nas w zaborze pruskim?
Właśnie narodowy ruch ludowy jest najpo

ważniejszym wrogiem społecznego radykalizmu, 
paraliżującym rozrost socjalizmu. W Poznańskiem 
i w Prasach socjalizm wskutek tego wogóle głęb
szych korzeni zapuścić nie może, a na Śląsku, 
gdzie centrowcy najwięcej o radykalizmie naszym 
krzyczą, od chwili rozwoju polskiego ruchu naro
dowego datuje się cofanie ruchu socjalistycznego.

Tak wygląda nasz radykalizm. Taki jest 
faktyczny stan rzeczy.

To też duchowieństwo polskie — ku rozpa
czy centrowców — stoi w obozie narodowym bez

Przyszli wierni chrześcijanie, 
Schowali je w grób,
Szatan resztki powyrzucał 
Człowieczej niedoli —
Ziemio! Ziemio! Ziemio!

*
I nie będą mieć spokoju 
Po wieczysty wiek —
Wieczór zemrze, ranek zgaśnie 
Dzień i noc zamilkną —
Ziemio! Ziemio ! Ziemio!

*
W proch rozsypał się nad drogą 
Stary, czarny krzyż;
Dusza siedzi na przyśnicy,
Sni o ciemnej pustce —
Ziemio ! Ziemio! Ziemio!

Siądź na kamieniu.
Siądź na kamieniu, który się odłamał 
Z odwiecznych skał 
I przez potoku odwieczny szum 
Rozmawiaj z Bogiem.

Wiem: nie odgadniesz Jego tajemnicy, 
Ale usłyszysz zdaleka 
Tajemnib pełne westchnienie,
Którym On, wielki, miłosierny Pan 
Twym towarzyszy losom.

I zasłuchany w ten odwieczny szum 
Potoku, mknącego z dalekich,
Poza światami skrytych gór,
Nie troszcz o swoje się jutro,

zastrzeżeń. Nawet ci, którzy przed kilkunastu czy 
kilku laty stronili od narodowego ruchu ludowe
go, znając go tylko z komentarzy wrogiej mu 
prasy, dziś zetknąwszy się z nim osobiście, stają 
się jego rzecznikami i współpracownikami.

Świadczy to korzystnie z jednej strony o 
patrjotyzmie naszego duchowieństwa, z drugiej 
zaś o narodowym ruchu ludowym, który umiał 
się ustrzedz radykalnej demagogji, szkodliwej tak 
samo sprawie narodowej, jak ludowej.

Tego właśnie boją się wrogowie nasi naj
bardziej, że duchowieństwo razem za społeczeń
stwem świeckiem, że coraz szersze koła warstw 
wyższych razem z ludem stają zgodnie pod 
sztandarem narodowym i demokratycz
nym, sterując umiejętnie w kierunku narodowego 
i społecznego postępu.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12. października.

(Refleksje polityczne z powodu zamordowania Jana 
Gadomskiego. — Mord polityczny z ramienia orga

nizacji socjalistycznej. — Wypadki w Łodzi).
Tragiczna śmierć redaktora Gadomskie

go jest i będzie jeszcze zapewne czas dłuższy 
głównym tematem wszelkich rozmów i dyskusji. 
Wstrząsnęła ona do głębi naszem społeczeństwem. 
Pogrzeb jutrzejszy według wszelkiego prawdopo
dobieństwa będzie wspaniałą manifestacją zbioro
wej ezci ogółu dla pamięci tego człowieka, który 
bronił Polki przed zalewem anarchji nie tylko 
wymownemi słowy całego szeregu artykułów...

Cała nasza prasa wypowiedziała się już z po
wodu tego zgonu i wszędzie tętni żal i zgroza. 
Zaznaczyły się przy tej sposobności raz jeszcze 
różnice między dwoma odłamami naszej opinji. 
Trzeźwa i rozważna większość twierdzi, że część 
winy za zamordowanie ś. p. Gadomskiego spada 
na socjalistów, jako intelektualnych sprawców te
go rozpasania najniższych namiętności i zbóje
ckich instynktów, ¿które pozwoliło wszelkiego ro
dzaju bandytom wpłynąć na powierzchnię życia 
publicznego i tu sprawiać swe urzędy. A postę
powo-demokratyczna mniejszość, przeżuwająca cią
gle ciasne i tępe formuły socjalistyczne, usiłuje 
dowodzić, że bandytyzm w kraju naszym rozwiel- 
moźnił się z inicjatywy i pod opieką władz rzą
dowych i że one tylko winne są wszystkiemu. Na
turalnie w obronie władz nikt u nas stawać nie 
będzie, nie ulega zresztą wątpliwości, że patrzą 
one na szerzący się u nas bandytyzm z pewnem 
złośliwem zadowoleniem i prawie nie usiłują mu 
przeciwdziałać, daleko stąd jednak jeszcze do pie
kielnego pomysłu umyślnego tworzenia band zbó
jeckich, o co postępowa demokracja dość przejrzy
ście pomawia rząd rosyjski.

W każdym razie śmierć ś. p. Gadomskiego 
była dla bardzo wielu z pośród Das jak gdyby 
błyskawicą, w której świetle uwydatniła się do
piero cała groza położenia, w jakie kraj został 
wtrącony.

Zdarzył się przytem przed kilku dniami wy
padek, który również w poważnym stopni» oddzia
łać będzie musiał na opinję publiczną. W Za
głębiu Dąbrowskiem socjaliści zamordo

Albowiem nić jego przędzie
Na niewidzialnej kądzieli
Bóg.

Jeżeliś synem jest światła,
Światłością będą twoje przyszłe dni,
A jeśli w czas twych narodzin 
Płakała ziemia
Pod ciężkiem brzemieniem mroków,
Nie znajdziesz w sobie tej mocy,
Ażeby z zaćmień gwiazd 
Wydobyć blask dla swych dróg.

Na czyn się nie sil i chęci oporu 
Folgi nie dawaj:
Krzyk i gniew to druhy 
Ludzkiego rąk podnoszenia 
Przeciwko temu, co jutro 
Ma się wypełnić ..

Twym czynem
Siąść na kamieniu, który się odłamał 
Z odwiecznych skał 
I przez potoku odwieczny szum 
Rozmawiać z Bogiem 
I ludziom krzyczącym i gniewnym 
Nosić orędzie wieczności,
Pełne dalekich, tajemniczych westchnień, 
Któremi wielki, miłosierny Pan 
W dal towarzyszy ich losom.

wali skrytobójczo młodego inżyniera Stefana 
Stankiewicza. Oto co pisze o tym fakcie 
postępowo-demokratyczna Ludzkość (dawna Nowa 
Gazeta): „Mord miał charakter polityczny — 
piętno zemsty partyjnej ze strony socjalistów. 
Stankiewicz był postępowym demokratą, nie go
dził się na metodę strejków, nie mających kresu 
i usprawiedliwionej podstawy. Był to człowiek 
światły, wolnomyślny, kochający lud i z ludem 
zbratany, lecz nie mogący się solidaryzować z prze
jawami żywiołowego zamętu. I oto ten człowiek, 
jeden z fiiarów uniwersytetu ludowego w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, kandydat na wyborcę stronnictwa 
postępowo-demokratycznego, popierany nawet przez 
część żywiołów robotniczych — pada zabity ręką 
kainową“.

Zabójstwo istotnie oburzające, w tym wy
padku jednak przyczyni się ono choć trochę 
do dalszego wytrzeźwienia naszych żywiołów 
radykalnych, których doktryneryzm i zaślepienie 
tyle już szkody przyniosło naszemu krajowi...

Z faktów innej kategorji na porządku dzien
nym mamy wypadki w Łodzi. Socjalizm 
w tem wielku ognistem przemy słowem kwitnął 
naturalnie jak nigdzie. Samo miasto i jego oko
lice w ciągu ostatnich miesięcy były ciągle wi
downią działań „bojówek“ socjalistycznych: rabo
wano rządowe sklepy z wódką (t. zw. monopole), 
zabijano niemal dzień po dniu policjantów i żoł
nierzy, a przy okazji teroryzowano również spo
kojną ludność i mordowano współbraci innych 
przekonań. Przez długi czas władze nie umiały 
sobie zupełnie z tem radzić, okazując absolutną 
bezsilność i niedołęstwo.

Teraz, gdy ustanowiono sądy połowę, władza 
miejscowa przerzuciła się do drugiej ostateczności 
i ze schwytanymi bojowcami rozprawia się bez 
żadnej litości. W środę wieczorem sąd połowy 
skazał na rozstrzelanie pięciu socjalistów, schwy
tanych z bronią w ręku. W czwartek rano 
wyrek wykonano. Z tego powodu wszystkie 
cztery partje socjalistyczne, operujące na naszym 
gruncie, dały hasło do powszechnego strejku 
jednodniowego. Miasto zamarło. Ustał ruch do- 
różek i tramwajów. Zamknięto sklepy, biura, 
banki, redakcje. Tłum robotników odkopał ciała 
straconych na miejscu kaźni, w lasku podmiej
skim. Wojsko rozpędziło znowu tłum przy po
mocy szabel i nahajek, aresztując przytem kilku 
ludzi, a ciała pochowało po raz drugi. W nocy 
raz jeszcze powtórzyła się ta sama historja. 
Wojsko po raz trzeci zakopało ciała, a siedemnastu 
ujętych przy starciu robotników ma być oddanych 
pod sąd połowy.

Tymczasem zaś w czwartek wieczorem zapadł 
nowy wyrok i dziś z rana rozstrzelano szóstego 
bojowca. Wobec tego partje rewolucyjne uchwaliły 
strejk przedłużyć. Dziś jest mowa o trzech dniach 
strejku, ale — są prawdopodobne nowe kompli
kacje. W położonych niedaleko od Łodzi zna
cznych również ogniskach przemysłu, Pabjani- 
cach i Zgierzu, fabryki wczoraj z powodu wy
padków łódzkich przerywały pracę, dziś jednak 
idą normalnie... Położenie jest tam na ogół bar
dzo naprężone. Niepodobna zupełnie przewidzieć 
jaki dalszy obrót przybierze ta walka dwóch wro
gich sił. Na widnokręgu naszego kraju chmury 
łódzkie nic dobrego nie zwiastują.

W. Mazur.

Procesja.
Baldachim utkan z zlata i purpury,
Chwieje się w słońcu ponad falą głów — 
Czego ci potrzeba, biedna duszo? mów! — 
Pod baldachimem, wzniesiona do góry,

Błyszczy monstrancja; tryumfalne wtóry 
Brzmią, jakby świętych rozśpiewał się huf - 
Czego ci trzeba, biedna duszo ? mów! — 
Wraz z wiewem szepcą chorągiewne sznury.

Cmentarny Chrystus na kamiennym krzyżu 
Wplata w te hymny modlitwę bez słów — 
Czego ci trzeba, biedna duszo? mów! —,

A w feretronie Franciszek z Assyżu 
Śni tajemnicę, wielkich, przyszłych snów — 
Czego ci trzeba, biedna, duszo ? mów! . . .

Dzień Matki Boskiej Anielskiej.
Dzień Matki Boskiej Anielskiej; drewniany,
W miłosnych żarach słońca poczerniały, 
Wiejski kościółek; wnętrze pełne chwały 
Gromnic; prefacja; przycichły organy;
Dźwięk ich wylewa się za próg ; tłum ludu - 
Krasę spódnice, chustki, szare cuchy 
Zaległy cmentarz; poszept idzie głuchy 
Z ust wpółotwartych: oczekują cudu,..
Oto się spełnia... bije dzwon; w pokorze 
Niewysłowionej chylą się ku ziemi 
Prostacze znojne, żądne Prawdy głowy.
A z lip, wsłuchanych w Tajemnicy bożej 
Milczące Słowo, pada kwiat: drżącemi 
Z dziwu rękami rwie go wiew sierpniowy...



Przegląd tygodniowy.
Ze spraw polskich wysuwa się coraz więcej 

na plan pierwszy autonomja Galicji. Spra
wę autonomji podniesiona we formie bardzo sta
nowczej jako postulat polityczny w r. 1868, ze
szła podczas następnych rządów centralistycznych 
z programu i została dopiero ponowiona przez 
stronnictwo demokratyczno-narodowe które samo
rząd Galicji uważało za niezbędny, a doniosły 
krok na drodze do samodzielności narodowej 
Z tego teorytycznego postulatu programowego 
stała się sprawa autonomji w bardzo krótkim 
czasie palącą potrzebą praktyczną, i to ze względu 
na reformę wyborczą w Austrji, która tworząc 
parlament wychodzący z powszechnego głosowania 
wzmocnić ma bezwątpienia tendencje centrali
styczne. Ze przeciw temu niebezpieczeństwu na
leży się z góry zabezpieczyć, zrozumiała większość 
żywiołów szczerze narodowych i oświadczając się 
za demokratyczną reformą wyborczą, postawiła 
w związku z nią żądanie usamodzielnienia Galicji.

Dziś hasło to ze ściśle partyjnego stało się 
ogólnonarodowem, to też, gdy komisja dla re
formy wyborczej odnośne wnioski polskie odrzu
ciła, postanowiono natychmiast z podwójną energją 
przy postulacie tym obstawać. Koło polskie toczy 
nadal rokowania w tym względzie i energicznie 
oświadcza „junctim“ reformy wyborczej z auto- 
nomją, tak że rząd, któremu zależy na jak naj- 
szybszem załatwieniu reformy, w kłopocie swym 
zawezwał nawet namiestnika Potockiego do po
średniczenia i przez niego stara się wpłynąć na 
posłów polskich, aby od żądań swych odstąpili. 
Dotychczasowa uległość wiedeńskiego Koła pol
skiego wobec rządu jest znana, tym razem jednak 
zdaje się, że się ze stanowiska raz zajętego nie 
cofnie, tern więcej, że i w kraju opinja publiczna 
domaga się stanowczego przeprowadzenia tych 
uprawnionych postulatów.

We Lwowie odbyło się wielkie zebranie 
demokratyczno-narodowe, na którem po głównej 
mowie posła Głąbińskiego uchwalono rezolucję 
żądającą samorządu, a w ślad za tern poszła rada 
miasta Lwowa, formułując te same żądania. 
Obok autonomji położono w obydwóch razach 
nacisk na demokratyczną reformę or
dynacji wyborczej do sejmu, co niezbicie 
dowodzi demokratycznych przekonań miarodaw- 
czych czynników narodowych i bezpodstawnymi 
zarazem czyni zarzuty socjalistów i skrajnych 
ludowców, jakoby autonomja była płaszczykiem 
dla reakcyjnych machinacji żywiołów konserwa
tywnych. Ale socjaliści mimo to występują 
gwałtownie przeciw żądaniom narodowym, boć im 
centralistyczne zbratanie się z socjalistami nie
mieckimi więcej jest na rękę, niż praca na na
rodowym gruncie galicyjskim. Na tę walkę z 
socjalistami muszą stronnictwa narodowe się z 
góry przygotować, bo widzimy najlepiej w Kró
lestwie, dokąd tolerowanie lub nawet sympatyzo
wanie z elementem tym może doprowadzić.

W Królestwie socjaliści nie tylko z ży
wiołami narodowymi prowadzą zaciekłą walkę, 
w której już kilka ofiar padło z bratobójczej ręki 
socjalistycznych bojowców, ale także między sobą 
w „humanitarny“ ten sposób się rozprawiają. 
Przed kilku dniami ogłaszała paitja socjalistyczna 
Proletarjat, że bojowcy polskiej partji socjalistycz
nej zabili dwóch jej członków. Oczywiście, że w 
takich warunkach walka partyjna schodzi do po 
ziomu rozboju ulicznego i granica między partyj
nymi bojowcami a zwykłymi bandytami często się 
zaciera.

Nie dziw, że przy takiem zdziczeniu moral- 
nem bandytyzm, mimo sądów polowych nie usta- 
je, a zbrodnicza ręka zabija tak szlachetne i wy
bitne jednostki, jak ś. p. Jana Gadomskiego, któ
rego śmierć tragiczna w całej Polsce głębokie 
wywarła wrażenie. Królestwo znajduje się nie' 
stety jeszcze zawsze w stanie anormalnym, i jak
kolwiek społeczeństwo energicznie zabiera się do 
pracy szczególnie na polu oświatowem, to co 
chwila zachodzą przypadki przypominające aż nad 
to dobitnie, — że okres anarchji i rewolucji 
jeszcze nie minął. Świadczy o tern także najnow-Srank *Wedekirid.

Przeciętny Europejczyk zawdzięcza Frankowi 
Wedekindowi wrażenia niezapomniane. Niedawno 
temu wystawienie dramatu Wedekinda wymagało 
śmiałości niezwykłej, każda premjera kończyła 
się głośnym skandalem teatralnym. Dzisiaj 
Frank Wedekind pisze dla przeciętnego Europej
czyka. Podpora kabaretów, śpiewak bezczelnie 
śmiałych balad, twórca dramatów — protestów 
przeciw bezmyślności wychowania młodzieży, pro
testów szalonych, stał się po zażartej walce wła
snością inteligentnego ogółu, zawsze żądnego sen
sacji, ciekawego ciekawością tłumu podziwiają
cego dobrych błaznów, o których coraz trudniej. 
Przeciętny Europejczyk płaci dobrze i może sobie 
pozwolić na to, że naśmieje się z niego, wydrwi 
go i opluje ten dobrze płatny — błazeń.

Błazna brakło na mieszczańskjch scenach, 
więc publiczność wyznaczyła Frankowi Wedekin
dowi rolę błazna, rolę, w której sam sobie się 
podoba. Wdzięczna to rola. Niestety Wedekind 
staje się ofiarą tragikomicznej pomyłki: publika 
śmieje się tam, gdzie nie ma się śmiać, a błazen 
nie wie, z czego publika się śmieje — tragedja 
pajaca. I podziela los owego Karola Hetmana, 
który nową chce stworzyć ludzkość, piękniejszą, 
skończenie piękną, a którego biedna ^ludzkość na 
razie może tylko zużyć jako clowna w cyrku, 
clowna świetnie płatnego.

Absolutnego tragizmu niema. Kto pisze 
tragedje, ten musi zamykać oczy na wszystko, 
co mogłoby ograniczyć jednolite wrażenie, musi 
przytłumić dźwięk nieczysty tylu strun, by pełną 
osięgnąć harmonję. Tragik musi przemawiać z

szy strejk w Łodzi inscenizowany z powodu egze
kucji sądów polowych, podczas którego już 
przyszło do krwawych starć z wojskiem, i który 
znowu może wywołać zaburzenia „rewolucyjne“ 
podcinające materjalny i moralny byt społeczeń
stwa w Królestwie.

W Rosji tymczasem nawet doktrynerzy 
rewolucyjni, kadeci, przyśli na kongresie w Hel- 
singforsie do przekonania, że nie czas obecnie na 
propagowanie rewolueyjnego oporu przeciw wła
dzy państwowej i na urzeczywistnianie rewolucyj
nego bez kwestji manifestu wyborskiego, że w 
miejsce tego należy postawić pozytywną pracę 
przedwyborczą. W prawdzie mniejszość rady
kalna występowała ostro przeciw idącym w tym 
kierunku rezolucjom ze strony wydziału central
nego, ale ostatecznie umiarkowani zwyciężyli 
i osiągnięto porozumie uniknąwszy szczęśliwie 
rozłamu, jaki nie dawno rozbił październikowców. 
To też szanse kadetów przy zbliżających się wy
borach polepszyły się znacznie i przypuszczają, 
że mimo represji rządu partja ta znowu naj
większą liczbę posłów przeprowadzi.

Rząd starając się temu już dziś zapobiedz, wy
dał okólnik do wszystkich urzędników i osób 
o charakterze półurzędowym zabraniający im na
leżenia do organizacji opozycyjnych i zarządza 
śledztwa i aresztowania w sprawie manifestu wy
borskiego, przyczem oczywiście głównie godzi w 
kadetów.

Zakazał też uroczystego przyjęcia deputacji 
angielskiej, która miała przybyć do Petersburga 
i Moskwy i wręczyć przedstawicielem dawnej 
Damy adres wyrażający sympatję rosyjskiemu ru
chowi wolnościowemu. Zresztą także w społe
czeństwie samem, i to me tylko na prawicy, ode
zwały się głosy przeciw tej niefortunnej mani
festacji mięszającej się w sprawy czysto rosyjskie, 
i pod wrażeniem tego przeważyło w Londynie 
ostatecznie przekonanie, że krok ten mógłby tylko 
zdyskredytować rosyjski liberalizm, wobec czego 
postanowiono demonstracji tej zaniechać.

Z takiego obrotu sprawy będą też prawdo
podobnie obydwa rządy angielski rosyjski najwię
cej zadowolone, gdjź plan ten mógł łatwo wy
wołać nieprzyjemne zawikłania polityczne i od 
razu popsuć z takim trudem prowadzone porozu
mienie angielsko rosyjskie.

Anglja na tym punkcie znów o jeden krok 
dalej posunęła myśl koalicji państw przeciw 
Niemcom, dla których porozumienie angielsko-ro- 
syjsfeie bardzo jest niewygodne, przedewszystkiem 
także ze względu na plany ich w Azji, Mniejszej 
gdzie antagonizm Rosji i Anglji znakomite Niem
com oddawał przysługi i umożliwił im takie re 
zultaty jak kolej bagdacką. Teraz staną tam 
przeciw Niemcom zgodnie działające wpływy an
gielskie i rosyjskie i zmuszą ich niewątpliwie do 
odwrotu.

Tak skoncentrowała powoli Anglja w około 
siebie Japonję, Francję, Hiszpanję, Rosję i Wło
chy, które formalnie pozostają jeszcze w trójprzy- 
mierzu, ale w rzeczywistości prowadzą politykę 
wręcz niemu przeciwną. Wobec tego jest trój- 
przymierze, jedyna obecnie podstawa, na której 
Niemcy mogłyby się jeszcze oprzeć, poważnie za
grożone, i wszelkie wysiłki Niemców, aby je 
utrzymać, a mianowicie też podróż sekretarza 
stanu Tschirschky‘ego do Wiednia i Rzymu, nie 
odniosą zapewne żadnego skutku. Właśnie mię
dzy Wiedniem a Rzymem stosunki tak się po
gorszyły, że Włochy zbroją się na gwałt przeciw 
Austrji, której przypisują plany wojenne. Pan 
Tscbirschky będzie więc miał trudne zadanie, 
i wątpić należy, czy je zupełnie dokona.

Twierdzą nawet, że głośne pamiętniki 
Hohenlohego zostały tylko dla tego wydane, 
aby Austrję, ostatniego wiernego sprzymierzeńca 
tern silniej do Niemiec przywiązać. Pamiętniki 
te kładą bowiem wielki nacisk na to, że gdy Bis
marck chciał zdradzić Austrję i zostawić Rosji 
wolną rękę na Bałkanach, to cesarz Wilhelm 
wiernie stanął przy trójprzymierzn i Austrji. 
A przecież i w polityce słowo „mblesse oblige“ 
ma pewną wartość, niektóre koła widzą więc w tej 
całej sprawie intrygi dyplomatyczne Niemiec, 
a ów ostry telegram ceeaiza do ks. Hohenlohego 
uważają za pozór. Jak się sprawa w rzeczywistości ma,

koturnu. Deklamacja z koturnu to po najwięk
szej części koncesja na rzecz wszechwładnej pu
bliki. Publika tęskni za wrażeniem jednolitem, 
nie lubi bohaterów, w których może odnaleść 
siebie z całą śmiesznością życia przeciętników, 
małe pokolenie szuka absolutnych wielkości. 
Publika nie lubi tragikomedji.

Dla tege Bernard Shaw tak długo czekał na 
uznanie, dla tego Franka Wendekinda wygwizdy- 
wano z tak zajadłą zaciekłością. Dramat Wede
kinda to pierwsze błyski tragikomedji, tego dra
matu przyszłości o groteskowych efektach. Takiemi 
kapitalnemi pod względem skali wzruszeń są naj
więcej znane dramaty Wedekinda: Der Kam
mersänger i Der Erdgeist. Niewykoń
czone technicznie wywierają wrażenie torsów, 
niezwykle ciekawych pomysłem, jednostronnych 
jako wyraz światopoglądu, w którym libido sexu-/ 
alis Wszechwładną gra melodję.

Zakrjty szczilnie maską drwiącego uśmiechu 
chciał Frank Wedekind w ostatnich dziełach dać 
prawdziwe tragedje, chciał zagrać tragadję wła
snego życia, a po spadnięciu maski ujrzeliśmy 
bólem skrzywioną twarz, twarz wielkiego poety 
A i Hidalla i So ist das Leben, mi 
mo że są tragiczni m jękiem bezsilnego wysiłku 
udoskonalenia ludzkości, są tragikomedjami, nie 
tragedjami, tragikomedjami tern tragiczniejszemu, 
że są niemi mimo woli twórcy. Tragiczny po 
dziwiamy gest, a uśmiechamy się i c?ekamy, ry
chło się zjawi władca cyrku, rychło usłyszymy 
trzask bicza hecarskiego i brutalną pochwałę — 
bravo clown — bravissimo clown.

Poznań.
Zygmunt Szelm.

nie wiadomo, w każdym razie opublikowanie 
pamiętników bez wiedzy cesarza i telegram tegoż 
dają powód do najrozmaitszych domysłów.

Nordd. Allg. Ztg. w krótkim czasie miała 
sposobność dwa razy ogłaszać autentyczne teksty 
pism cesarskich, oprócz telegramu do Hohenlohego 
niemniej znamienną korespondencję księcia Cum- 
berlanda cesarza i Billowa w sprawie brun- 
ś wiek i ej. Rezultatem jest, że Cumberlandowie 
nie myślą zrezygnować z praw swych do Hano
weru, a Prusy nie pozwolą żadnemu Cumberland- 
czykowi osiąść na tronie branświckim.

W partjjnem życiu politycznem w Niem 
czecb nastąpił po głośnym zjeździe socjalistów w 
Manheimie, mniej głośny, choć również ciekawy, 
kongres nacjonał-liberałów w Gosla- 
r z e. Na kongresie tym podnieśli ,.młodzi“ zaciętą 
opozycję przeciw „starym“, a przedewszystkiem 
przeciw frakcji parlamentarnej za jej reakcyjne 
stanowisko; krytykowano ostro tak uchwalenie 
nowych podatków, do których się partja nacjonal- 
liberalna głównie przyczyniła, jak kompromis w 
sprawie ustawy o utrzymaniu szkól. Ostatecznie 
uchwalono, jak zwykle w takich razach rezolucję 
zadowalniającą wszystkich, choć zresztą nic nie 
mówiącą, i partja ta, najwięcej może wroga Pola 
kom, wyszła z kongresu na zewnątrz przynaj
mniej cała i jednolita.

Nie małe wrażenie wywołał także w Niem
czech znamienny wypadek w franeuskiem życiu 
partjjnem a mianowicie zapowiedziany przez Jau- 
res’a upadek L’Humanité najznaczniejszego organu 
socjalistów francuskich. Nie należy się jednak 
łudżić, aby prąd radykalno-socjalistyczny miał 
przeto osłabnąć we Francji ; walka z Kościołem, 
to przewodnie hasło żywiołów radykalnych będzie 
je jeszcze długi czas podtrzymywało i jednoczyło; 
rząd francuski niedawno dopiero oświadczył się 
na radzie ministrów za bezwzględnem przeprowa 
dzeniem ustawy separacyjnej, a dusza dzisiejszego 
rządu mimster spraw wewnętrznych Clemenceau 
dał tym tendencjom dobitny wyraz w mówi swej 
w Rocbe-sur-Yon.

O wiele łagodniejszy charakter przybrał kon
flikt rządu z Watykanem w Hiszpanji. Przez 
zobopólne ustępstwa walkę o małżeństwa cywilne 
załatwiono już prawie zupełnie, gdy list pasterski 
biskupa z Tuy, napadający ostro na rząd, pogor
szył znowu sytuację. Ministerstwo stawiło już 
wniosek o wytoczenie wojowniczemu biskupowi 
procesu, gdy tenże list cofnął, rząd przeprosił i tem 
samem wytoczeniu procesu zapobiegł.

Obecnie jest nadzieja, że między Hiszpanją 
a Watykanem zapanuje znowu pokój, tem więcej, 
że Watykan zgodził się na żądaną przed rząd 
hiszpański zmianę osób przy nuncjaturze w Ma
drycie.

Przegląd prasy.
Lech gnieźneński umieścił sensacyjny arty

kuł pod nagłówkiem: Czy lud polski po
winien iść za księżmi? i na pytanie w 
nagłówku zawarte odpowiada: nie! Przyjrzyjmy 
się argumentacji Lecha. Lech dzieli księży na 
cztery rodzaje:

a) księży-patrjotów, występujących w obro
nie zagrożonych skarbów naszych;

h) księży pochodzenia polskiego, którzy wo
bec walki, jaką społeczeństwo nasze toczy, zacho
wują się biernie dla miłego spokoju i aby się 
rządowi nie narażać;

c) księży-hakatystów;
d) księży niemieckiego pochodzenia, którzy 

nieprzyjaciółmi naszymi nie są.
Dalej tak pisze Lech:

Odnośnie do stawionego przez nas w na
główku pytania nie potrzebujemy się zajmować 
dwoma rodzajami księży: patrjotów i bakaty- 
8tów. Za księżmi patrjotami lud po’shi 
zawsze pójdzie i tego mu żaden prawy Polak 
nigdy odradzać nie będzie, od h a k a t y si t ó w 
zaś on sam się usunie, bo jest do tyła oświe
cony, że otwarte zakusy germanizatorskie go 
z góry zrażą i od takiego księdza odstręczą.

Co do dwóch pozostałych rodzai księży to 
uważamy za rzecz bardzo niebezpieczną, gdyby 
lud polski ulegał bezkrytycznie ich wpływom 
Ksiądz-Polak, w sprawach narodo 
wych bierny i ulegający wszędzie władzom 
świeckim, może wywierać na lud wpływ najfa
talniejszy. On się na pewno nie oprze tryum 
fnjącej w Kościele niemczy źnie, on gotów jej 
nawet torować drogę i p. pri wadz ć lud polski 
w paszczę germanizacji. Zaś uczciwy ksiądz- 
Niemiec nie może wymagać, abyśmy ludowi 
polskiemu kazali ulegać jego wpływom, be on 
n imo najuczciwszych zamiarów mógłby ten lud 
zaprowadzić tam, gdzie sam sobie nie życzy.

Zastrzegamy się, że uwagi nasze ędnoszą 
się do spraw czysto świeckich, politycznych. 
Gdyby jednak władza duchowna, ulegając1 wpły
wom rządu, zaprowadzała niemieckie śpiewy i 
kazania po naszych kościołach dla polskiego 
ludu, to nie będzie innej rady, jak powiedzieć 
ludowi polskiemu bez zastrzeżeń: Nie słuchaj 
księdza, jeżeli on jako powolne narzędzie rządu 
zaprowadza niemczyzinę.

Naszem zdaniem, zanim właściwa fala ger- 
manizaeyjna runie na nasze kościoły, lud polski 
winien być tak dalece uświadomiony, że wy
słucha mszy św., ale opuści go, skoro mu z 
ambony zaczną głosić słowo Boże po niemiecku, 
skoro rozlegną się śpiewy niemieckie. Niejeden 
prawdziwy ksiądz-Polak, zmuszony do głoszenia 
słowa bożego po niemiecku, będzie nam kiedyś 
wdzięczny za nasze słowa Wszakże zeszłoroczne 
artykuły nasze o uznanem dziś ogólnie niebez
pieczeństwie germanizacji przez Kościół wywo
łały wprawdzie z jednej strony niezwykłe ataki 
na nas, ale z drugiej strony zjednały nam 
kilka dziesiątków przyjaciół wśród księży i to 
właśnie wśród kapłanów w całem tego słowa 
znaczeniu.

To, co się stało, stać się musiało. To jest 
logika wypadków i następstw, która, o czem 
przekonani jesteśmy, i w tej sprawie da nam 
rację. Wobec uległości Kościoła dla rządu nie 
ma innej rady jak wcześnie przygotować obronę. 
Najgłówniejszym środkiem obrony w tym wzglę- 

. dzie jest wyswobodzenie ludu nasze
go z pod wpływuksięźy. Niech ten lud 
czci i szanuje kapłanów, ale usuwa się od nich 
w tej chwili, skoro spostrzeże u nich zakusy 
na swą narodowość. W ten sposób księża pa- 
trjoci nie stracą nic na swem znaczeniu, owszem 
tem więcej będą czczeni i szanowani za swą 
pracę około dobra społeczeństwa, a narzędzia
rządowe staną się nieszkodliwe.

W Kur jerze Poznańskim niedawno
jeden z najpoważniejszych księży napisał, że 
gotuje się pogrom narodowości polskiej w 
KościeFe. Koszta tego pogromu poniesie Ko
ściół — tak napisał ów kapłan, napomykając 
o mankietnikacb i kościele niezależnym polskim 
w Ameryce. Z słów jego wnioskujemy, że 
obawia on się wśród społeczeństwa naszego 
zboczeń religijnych, jeżeli Kościół stale będzie 
ulegał zakusom rządowym. Nie on sam się 
tego obawia, ale właściwie on pierwszy to pu
blicznie wypowiedział.

Niebezpieczeństwo to bezsprzecznie istnieje, 
bo rozgoryczenie wśród ludtr polskiego, i tak 
już wielkie, mogłoby w miarę postępów niem
czyzny w Kościele przybierać coraz to mniej 
pożądane formy. Temu należy i można za
pobiedz, a do celu prowadzą tylko dwie drogi: 
albo zgodzimy się, że lud nasz pozostanie 
wierny księżom i pójdzie całemi masami do 
obozu niemieckiego — albo też postaramy się, 
że odsunie on się od księży germanizatorów i 
pozostanie polskim i katolickim.

Innej drogi wyjścia niema. Gdybyśmy 
pozwolili lud nasz niemczyć w Kościele, to 
pewnego pięknego poranku gotów on się ocknąć 
i zrobić to, co tzw. niezależni Polacy w Ame
ryce zrobili biskupom angielskim — odpaść od 
Kościoła. Temu zapobiedz musimy i możemy. 
Sądzimy, że można tego dokazać jedynie w 
sposób przez nas podany. Kto zna inny i 
lepszy środek, niech go poda, a chętnie się nim 
zajmiemy.

Tyle Lech gnieźnieński. Przytoczyliśmy 
umyślnie główne wywody artykułu w całej roz
ciągłości, bo artykuł Lecha będzie przez dłuższy 
<zas stanowił przedmiot dyskusji w kołach ducho
wieństwa naszego.

Rozumiemy motywy wsponnianego artykułu. 
Jest on napisany — mówmy otwarcie — pud 
adresem opieszałych księży Polaków, 
którzy nie spełniają swych obowiązków obywatel
skich. Tyeh księży ma artykuł Lecha zaalarmo
wać, ma im w jaskrawych barwach przedstawić 
stosunek, który ułoży się między ludem polskim 
a duchowieństwem, jeżeli lud wskutes opor
tunizmu części duchowieństwa polegnie w 
dzisiejszej walce o swe prawa ro- 
d z i c i e 1 s k i e.

My w taktyce swej nie posuwamy się tak 
daleko, jak Lech, bo wciąż jeszcze wierzymy, że 
zdołamy księży-oportunistów pociągnąć za księżmi 
patrjotami.

Niezależnie od bieżącej sprawy szkolnej po- 
zostaje zasadnicza kwestja usamodzielnie
nia ludu w politycznem myśleniu i działaniu. 
Znaczy to, że polityka narodowa i demokratyczna 
w tym kierunku pracować musi, by lud nauczył 
się sam o sobie myśhć i sam o sobie stanowić. 
Uważamy to za swój postulat programowy. Oczy
wiście lud ¿amodzielnie myślący i działający 
a patrjctyizny, nie przeciwstawi się wyższym 
warstwom duchownym czy świeckim, o ile war
stwy te szczerze i śmiało stać będę na grancie 
narodowym i ludowym. Wówczas z niemi lad 
pójdzie ręka w rękę, pójdzie nie z a niemi, lecz 
obok nich, mocą swego równouprawnienia i ró- 
wnouzdolnienia.

Z zaboru rosyjskiego.
Rząd rosyjski a Litwini.

Rząd popiera separatystyczne dążenia dość 
znacznych kół litewskich do odsunięcia się od 
Polaków i wytworzenia odrębnej organizacji ży
wiołu litewskiego. Rząd mimo rozlicznych kłopo
tów korzysta z tego i podobno postanowił po
pierać narodowościowe dążności Litwinów przeciw 
Polakom.

Oto, co donosi z Petersburga Ros. Agencji 
Telegraficzna:

Zamierzono okazać Litwinom poparcie w wal
ce o niezawisłość od Polski. Zalecono rozpow
szechniać tanie gazety litewskie, utworzyć kate
drę litewską (?) w uniwersytecie, którego otwar
cie w Wilnie jest już w zasadzie postanowione) 
katedrę biskupią w Wilnie obsadzać kapłanami 
pochodzenia litewskiego.

Pozatem projektowane jest przedsięwzięcie 
innych środków, wymierzonych przeciw poloni- j 
zacji kraju.

Strejk w Łodzi.

skar al na karę śmierci przez rozsfrzelani8 Be* 
lesława Kafiszewskiego, lat 23 oskarźoneg) o 
że w dn. 16. września zamierzał strzelać 
patro'u z brauninga, który znaleziono przy n® 
w rękawie. Wyrek wykonano dziś o 6. rano * 
lesie kor stantynowskim.

Wczoraj w nocy ujęto 17. ludzi, "zajęty®“ 
odkopywaniem zwłok straconych pięcia łudzi.

Czterech z nich przy starciu z tego powoa“ 
z wojskiem, strzegącem miejsca, gdzie stracony®“ 
pochowano, odnieś! ciężkie rany cd ciosów sz“‘ 
blami w głowy. Odesłano ich do lazaretu 
skowego. Wszyscy ujęci mają być oddani p°° 
sąd połowy za przeciwdziałanie sile zbrojnej.



Ogólny strejk trwa w dalszym ciągu i ma, 
jako trzydniowy trwać i jutro. Większość skle
pów, magazynów restauracji i zakładów publi
cznych zamknięto. Partje skrajne wstrzymały 
wychodzenie pism, rozpędziwszy zecerów, wyjątek 
zrobiono tylko dla Kuijera Łódzkiego, który wy
dał dodatek specjalny z wiadomościami o sądzie 
polowym. Koleje elektryczne podmiejskie także 
dzisiaj stanęły. W Pabjanicach i Zgierzu fabryki 
wczoraj przerywały pracę, dziś jednak idą nor
malnie.

Policja i wojsko ujęły 4 osoby: Moszka Zaj- 
berta, Bencjana Zalcmana, Moszka Lubartow
skiego i Bronisławę Cyngler przy naklejaniu pro 
klamacji P. P. S., wzywających do strejkowania

W mieście panuje nastrój przygnębiający.

Masowe aresztowania.
Lublin, 12. października. Odbyły się tu 

masowe rewizye i aresztowania. Z ogólnej liczby 
200 uwięzionych wypuszczono do wieczora 150 
osób.

Tymczasowy generał-gubernator lubelski Ka- 
kurin podał się do dymisji.

Misjonarze prawosławni w Lubelskiem.
Lublin. Duchowieństwo prawosławne w 

eparchji chełmskiej, obawiając się, że prawosla 
wie w miejscowościach tych może zupełnie upaść, 
co już uwydatniło 8;ę w formie masowego prze
chodzenia byłych unitów na katolicyzm — posta
nowiło sprowadzić z Pieczarskiej Ławry misjona
rzy prawosławnych, którzy podróżować będą po 
całej Chełmszczyźnie i głosić we wsiach kazania. 
Jeden z takich misjonarzy przybył już na miej 
sce, pozostali przybyć mają w tych dniach.

Każdy misjonarz prawosławny otrzymywać 
będzie 400 rb. pensyi miesięcznej i koszta prze 
jazdu.

Pogrzeb ś. p. Jana Gadomskiego.
Warszawa. W czwartek o godzinie 6 

wieczorem przeniesiono zwłoki do górnego kościoła 
św. Krzyża. U trumy złożono liczne wieńce od 
przyjaciół i stowarzyszeń.

W piątek rano o godz. 11. ks. kan. Kakow- 
ski, regens seminarjum duchownego, odprawił ża
łobną Mszę św, podczas której grała orkiestra ko
ścielna pod dyrekcją Noskowskiego, a artysta ope
ry, p. Drygas, śpiewał. Ks. rektor Jan Gralew- 
ski, były poseł, wypowiedział mowę żałobną.

Z kościoła wyprowadziło zwłoki bardzo liczne 
duchowieństwo na cmentarz powązkowski. Pod
czas pochodu żałobnego straż honorową sprawo
wali członkowie cyklistów i wioślarzy.

Nad otwartą mogiłą przemówili redaktorowie 
Libicki, Baliński i Koskowski.

Za trumną szły na cmentarz niezliczone 
tysiące ludzi.

Z zaboru austriackiego.
Z Keła polskiego.

Wiedeń, 12. października. Środowe po
siedzenie Koła polskiego trwało od godziny 7. do 
10. wieczorem. Przed przejściem do porządku 
dziennego przewodniczący Abrahamowicz odczytał 
nadesłane do prezydjum Koła rezolucje zgroma
dzeń -obywatelskich we Lwowie ,i Tłumaczu, które 
się oświadczają za usamodzielnieniem Galicji, żą
dają polskiego okręgu wyborczego na Bukowinie 
itd., dalej odczytał odezwy lwowskich i krakow
skich gremjów aptekarskich, dotyczące przyspie
szenia załatwienia ustawy aptekarskiej; jako też 
telegram ze zgromadzenia przemysłowego w 
Horodence w sprawie upaństwowienia kolei Pół
nocnej.

Z porządku dziennego następnie przyszło 
pod obrady sprawozdanie polskich członków ko

misji reformy wyborczej o układach w sprawie 
rozszerzenia autonomji, dyskusję jednak nad tą 
sprawą uznano za ściśle poufną.

Niemcy w Galicji.
Spokojna do niedawna niemiecka ludność w 

Galicji staje się łupem coraz natarczywszej agi
tacji pangermańskiej. Nadzwyczaj niebezpieczną 
i uwagi godną rolę odgrywa w tej agitacji du
chowieństwo ewangielickie, które pozostając w 
ciągłoj styczności z Rzeszą niemiecką, nie ogra
nicza się już do przyjmowania wsparć t. zw. 
„Gustaw-Adolf Yereinu“, urządzającego zabawy i 
festyny w celu wspomagania niemczyzny „uciś
nionej“ zagranicą, ale wysyła wprost swoich 
członków do Rzeszy, ażeby tam w agitacyjnych 
przemówieniach zwrócić uwagę na ucisk, jaki to 
Niemcy u nas cierpią i wyłudzić pieniądze na 
wspieranie rozmaitych germanizacyjnych insty
tucji w naszym kraju.

Na objawy te powinno społeczeństwo w Ga
licji baczną zwrócić uwagę i stanowczo przeciw 
rozsadnikom niemczyzny wystąpić.

Upaństwowienie kolei Północnej.
Wiedeń, 12. października. Poważne nie

bezpieczeństwo grozi przedłożeniu o kolei Pół
nocnej. Czesi, nie związani w tym wypadku 
żadnymi względami, czynią co chwilę nowe tru
dności. Z zachowania się Czechów wynika 
niemal, jak gdyby nominacja urzędników czeskich 
była dla nich celem głównym, upaństwowienie 
zaś celem ubocznym,

Byłoby to wspaniałem oświetleniem solidar
ności słowiańskiej, gdyby sprawa ta, która od r. 
1902 jest jednomyślnem żądaniem całego społe
czeństwa galicyjskiego, i o którą z niebywałą 
wytrwałością walczyło Koło polskie przez długie 
lata, miała znowu upaść z winy egoizmu czeskiego.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

— Stołypin i Kokowcew. Strana 
donosi, że pomiędzy Stdypinem a Kokowcewem 
wynikły zasadnicze różnice zdania co do czynnego 
udziału rządu w kampanji wyborczej. Stołypin 
jest za jak najszerszym udzisłem rządu, Kokow
cew przeciwko. Na zebrania przedwyborcze za 
mierzono zezwalać już od 27. listopada b. r.

— Kijów. W miasteczRu Woroneżu, w 
pow. gluchowskim, aresztowano b. posła Dumy, 
Terasienkę, którego odprowadzono do więzienia 
w Królewcu.

— Ruch rewolucyjny między Ar
meńczykami. Z Tyfłisu donoszą, że przy 
rewizji dwóch kościołów armeńskich w Szuszy 
znaleziono ukryte w ołtarzach 24 bomby, kara
biny, naboje, sztylety oraz miechy z wiórami 
nasyconemi naftą, aby w danym razie kościoły 
podpalić. W innym kościele znaleziono 17 bomb. 
Trzech księży i kilka osób z personału kościel
nego uwięziono.

— Św. Synod prawosławny rozpo
rządził, aby 30. października we wszystkich ko
ściołach odprawiono nabożeństwa dziękczynne na 
pamiątkę ocalenia rodziny cesarskiej (Aleksandra 
III ) przy nieszczęściu kolejowem w Borkach i z 
okazji rocznicy wydania manifestu cesarskiego z 
dnia 30. października.

— Napad. W Rostowie nad Donem wtar
gnęła banda rabusiów do kantoru firmy Priedberg 
i poczęła rabować. Sześciu bandytów ujęto na 
gorącym uczynku, siódmy uciekł z przeszło 
6 tysiącami rubli, zabranymi kilku gościom, 
którzy właśnie byli w kantorze. Podczas napadu 
otrzymał jeden z personału dość ciężką ranę. 
Tłum chciał uwięzionych złoczyńców zlynchować, 
przeszkodziła temu jednak policja.

— Centralny komitet związku pa- 
ździemikowców ogłasza rezolucję, w której stwier
dza, że związek i nadal opierać się będzie na za

sadach zawartych w manifeście z 30. października 
i źe nie staje bezwarunkowo po stronie gabinetu 
Stołypina, w dzisiejszych warunkach jednakże 
aprobuje postępowanie gabinetu i znany list Gu- 
czkowa pochwalający je. Związek jest wedle re
zolucji obecnie jedyną szerzej zorganizowaną partją 
konstytucyjną, kadeci bowiem stawili się tak w 
Dumie jak i po rozwiązaniu jej na grunt rewo
lucyjny. Wyjście z dzisiejszego groźnego położe
nia widzi związek tylko w reprezentacji narodowej, 
któraby miała nietylko wolę ale i zrozumienie 
dla przeprowadzenia porządku społecznego..

- Depntacja angielska nie j e - 
dzie do Petersburga. Z powodu prote
stów licznych grup społecznych w całej Rosji 
przeciw przyjazdowi deputacji angielskiej do przpd- 
stawicieli dawnej Domy, postanowiły komitety 
londyński i petersburski wysłanie deputacji odło
żyć na czas nieograniczony.

W sprawie tej powzięła rada miasta Moskwy 
na burzliwem posiedzeniu wielką większością re
zolucję, w której zaznacza, źe przyjęcie deputacji 
angielskiej obrażałoby rosyjskie uczucia narodowe 
i wzywa burmistrza do odmówienia udziału w tej 
manifestacji sprzecznej z usposobieniem większo
ści narodu.

Stanowczej jeszcze wystąpiła partja monar- 
Chistyczna, wysyłając telegram do króla angiel
skiego wzywający go do zapobieżenia wysłaniu 
deputacji, która obraża naród rosyjski i wywołać 
może niepożądany antagonizm między narodem 
angielskim i rosyjskim.

Kroku tego monarchistów nie można nazwać 
szczęśliwym, gdyż wciąga on króla Edwarda w 
sprawę, z którą nic nie ma wspólnego i w której 
nic uczynić nie może. Zresztą wszystkie te gło
sy, poniekąd uprawione, osięgły swoje, gdyż jak 
wspomnieliśmy, deputaćja do Rosji nie pójdzie.

Węgrzy a hr. Gołuchowski,

Budapeszt, 12. października. (T. B. W.) 
Pester Lloyd pisze o stosunku Węgrów do au- 
strjackiego ministra spraw zewnętrznych hr. Go 
łnehowskiego: Albo rząd węgierski jest przeko
nany, źe hr. Gołuchowski dzięki zdolnościom 
swoim dyplomatycznym i uznaniu, jakiem się 
cieszy we wszystkich europejskich kołach miaro 
dawczych i nadal powinien politykę zagraniczną 
Austryi prowadzić, i że odpowiedniego następcę 
nie łatwoby się znalazło, a w takim razie należy 
zapobiedz dzikiej agitacji jaką prasa koalicyjna 
uprawia przeciw Gołuchowskiemu, albo też prze
stano uważać hr. Gołuchowskiego za odpowie
dniego kierownika polityki zagranicznej i wtenczas 
należy to jasno oświadczyć a hr. Gołuchowski nie 
zawaha się wyciągnąć z tego odpowiednich kon
sekwencji.

Pożądane to wyjaśnienie sytuarji, nastąpi 
zapewne podczas zbliżających się narad delega- 
cyjnych, gdzie Węgrzy będą musieli zająć zdecy
dowane stanowisko i to prawdopodobnie przeciw 
hr. Gołuchowskiemu.

Reforma wyburczą w Austrji.

Wiedeń, 12. października. Położenie w 
Izbie poselskiej dotąd niezmienione, zdaje się je
dnak, źe nastąpił zwrot ku porozumieniu. Po po
łudniu odbyła się w gmachu parlamentu dłuższa 
Rada ministerjalna, a uastępnie bsr. Beck korfe 
rował z przywódcami niemieckimi, a osobno z cze
skimi. Jak słychać, bar. Beck przedłożył posłom 
nowy wniosek kompromisowy co do ochrony ustawy 
o rozdziale mandatów. Powszechnie sądzą, źe 
zapewne w ostatniej chwili dojdzie do kompromisu, 
zwłaszcza z tego powoda, że Młodoczesi nie zechcą 
na siebie wziąć odpowiedzialności za rozbicie re
formy wyborczej.

Ugoda austre-węgierska.
Budapeszt, 12. października. (T. B. W.). 

W izbie deputowanych oświadczył dzisiaj prezes 
min,strów Wekerle, źe jest uzasadniona nadzieje, 
iż między Austrją a Węgrami stanie ugoda, która 
zadowoli obydwie strony.

Strejk szkolny w Szlezwigu.
Berlin, 12. października. Do Dt. Ztg. 

piszą z północnego Szlezwigu, że Duńczycy w 
powiecie Hadersleben nie posyłają uczniów rze
mieślniczych do zaprowadzonych codopiero szkół 
uzupełniających, ponieważ uważają je za instytucje 
germanizatorskie. W wielkiej gminie Scherrebeck 
na 40 uczniów tylko 8 stawiło się na lekcje. 
Władzy policyjnej nakazano, aby najpierw w spo
sób łagodny postarała się o usunięcie oporu.

Włochy a Niemcy.
Stanowisko Włosh do Niemiec omawia bar

dzo żywo prasa włoska i to przeważnie w sensie 
dla Niemców nieprzychylnym! Szczególnie też 
biorą gazety włoskie pod uwagę ewentualny kon
flikt Niemiec z Anglją, i piszą, że na wypadek ten 
trzeba się zastrzedz w razie odnowienia trójprzy- 
mierza. Gdyby nastąpiło starcie Anglji z Niem
cami, to Włochy musiałyby przeciw 
Niemcom wystąpić.

Tak pisze o Niemcach prasa sprzymierzonych 
Włoch!

Sprawa brunświcka.

Brunświk, 12. października (T. B. W). 
Książe Cumberlandu przesłał podaną już przez 
nas korespondencję między nim, cesarzem a Bfi- 
lowem w sprawie następstwa na tron brunświcki 
do ministerstwa brunświckiego wraz z pismem, 
w którem wyraża swe ubolewanie, że cesarz 
i kanclerz odpowiedzieli odmownie na propozycję 
jego, aby najmłodszy syn otrzymał Brunświk. 
Niezrozumiałem jest dla księcia, w jaki sposób 
objęcie Brunświku przez najmłodszego syna jego 
może zagrażać niebezpieczeństwu potężnej Rzeszy 
niemieckiej. Dalszych ustępstw książę zrobić nie 
może.

Z Hiszpanji.
Madryt, 12. października (T. B. W). Pię

ciu biskupów dyecezji Burgos wystosowało pismo 
zbiorowe do rządu, w którem potępiają stanowczo 
liberalizm, reprezentowany przez dzisiejszy gabi
net, i stwierdzają, że trzeba odmówić posłuszeń
stwa prawom cywilnym, jeżeli stoją w sprzeczności 
z prawami kościoła. Również biskup z Tny 
oświadcza, źe dane przez niego wyjaśnienia, w 
sprawie listu pasterskiego nie zawierają żadnego 
odwołania.

Takie postępowanie sfer klerykalnych wobec 
rządu umiarkowania liberalnego, jakim jest gabi
net Lopez-Domingueza, może wywołać dotych
czas nietknięty walkę kulturną, która w dzisiej
szych warunkach, a mianowicie wobec sytuacji 
we Francji, aie może być dla kościoła pożądaną.

Zamachy na Rotschildów.
Oficjalny organ żydowskiej gminy w Paryżu 

podaje wiadomość, że nie tylko na londyńskiego 
ale także na paryskiego Rotschilda planowano za
machy, ponieważ uczestniczyli w pożyczce rosyj
skiej. Wskutek tego zwróciła się dyrekcja pary
skiej synagogi do Rotschilda z prośbą, aby na 
razie nie przybywał na żydowskie nabożeństwa. 
Rzeczywiście też nigdy nie widziano Rotschilda 
podczas ostatnich świąt żydowskich na nabożeń
stwie.

Plany zaborcze Japonji.
Rzym, 13. października. Włoska gazett 

Giornale dei lavori publici podaje sensacyjną wia
domość, że Japonia zamierza zaanektować bogat; 
wyspę holenderską Jawę. W arsenałach i war
sztatach okrętowych w Japonji panuje gorączkowi 
czynność, a liczni szpiegowie i agenci japońscj 
krążą na Jawie, starając się opinję publiczna 
usposobić korzystnie dla Japonji. Zaszło już te: 
kilka starć między marynarzami japońskimi a po 
licją holenderską.

Posiadanie Jawy ma dla Japonji pierwszo
rzędne znaczenie tak ze względu na panowanie 
nad morzem, jak dla wielkich bogactw tej wyspy

Anatol Krzyżanowski.20) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Spotkała mnie dziś miła niespodzianka — 

objaśnił. — Wraz z synem, którego oczekiwałem, 
przybyła z Warszawy i jedynaczka moja, którą 
jako nie starą wprawdzie — dodał z uśnrechem 
— lecz dawną znajomą, przypominam pamięci 
i życzliwości panów. Panienki tak rosną, iż bez 
tego objaśnienia, pierwszy pin preze3 nie poznałby 
może, w dzisiejszym podlotku, widzianej przed 
kilku laty, niedłuźej Zosieńki.

Teraz Zosia zrozumiała odrazu sytuację. Byli 
to dalsi sąsiedzi Prędowa, których nie spotykała 
tutaj, podczas dorywczych swych, a krótkich po
bytów u ojca. Trzech z nich skłoniło się głę
boko, lecz w milczeniu, czwarty zaś, do którego 
Prędowski mówił bezpośrednio, o wykwintnych, 
a szczerych i rozumnych rysach, ujął z uśmie
chem obie dłonie dziewczęcia.

— Panienki rosną szybko, to prawda — 
przyznał. — Kwiat wszakże, jeszcze szybciej wspa
niałą wystrzela koroną, a niemniej, poznrjemy go 
wszyscy... Jesteś, dziecko, jak dwie krople wody, 
podobna do twej matki, gdy miała lat 14. Zna
łem ją, kochałem i szanowałem głęboko. Niechże 
mi więc wolno będzie i na ciebie przelać trochę 
tego uczucia.

I rączkę podlotka, serdecznie, a ze staro- 
świecką galanterją do ust podniósł.

Zosia stanęła w płomieniach.
— Prezesie szanowny, psujesz mi córę — 

protestował Prędowski uprzejmie. — Zażenowana, 
nie umie nawet wyrazić, jak wysoko ceni pamięć 
przyjaźni i pokrewieństwa, wiążącego cię z nieod
żałowaną jej matką.

— Ho, ho! Wynajdujemy powinowactwa „jak 
stara kumoszka“... Widać tym razem ni6 o „ho
łotę“ chodzi — syknął do siebie, stojący z boku 
Witcld.

Pan radca Prędowski, podjął tymczasem z 
bocznego stolika wiązankę róż i podał ją córce.

— Za niespodziankę, zrobioną twoim przy
jazdem, niespodzianka, w postaci świeżych kwia
tów, wyrosłych tu, w cranżerji prędowskiej. Po 
winny ci być milsze od nicejskich, jakiemi napawa 
się Warszawa.

Śliczne oczy podlotka radośc:ą zajaśniały.
— Róże! Ach! co za przyjemność. Tak 

dawno róż nie miałam!...
— Co? W stolicy, a w dodatku u ciotki 

Marceliny, róż ci brakło? Chyba źle słyszę? — 
zaoponował Prędowski.

Zosia wyprostowała się, spoważniała nagle 
i jakby urosła. Po ślicznych, delikatnie rzeźbio 
nych rysach jej przebiegł wyraz smutku, kładąc 
piętno myśli samoistnej na młodziutkiem czole. 
Zawahała się, a podnosząc ku Prędowskiemu łzą 
nabrzmiałe oczy, odrzekła z prostotą:

— Gdy krew się leje na ulicach, gdy ża
łoba i niedola zawisła nad wielu rodzinami, nie 
czas na kwiaty, papo. Zapomniałyśmy o nich 
od dawna.

Była urocza niewinnością, porywająca uczu
ciem i zapałem.

Od grupy panów oderwał się młody, cie 
mnowłosy mężczyzna i skłonił przed Prędowskim.

— Nie wolno mi powołać się na przywilej 
dawnej znajomości. Może więc pan radca raczy 
mnie przedstawić swej córce.

Prośba skwapliwie spełniona została.
— Zosiu, pan Tadeusz Rolicki, syn łaska

wego prezesa, który tak życzliwie przed chwila, 
matkę twą wspominał.

Dłonie ich złąezjjły się, oczy pobiegły hu 
sobie, śmiał' m spojrzeniem. W źrenicach dziew
częcia widniały: zainteresowanie i życzliwość; w 
oczach mężczyzny: jawny zachwyt i podziw.

— Proszę jaśnie pana, obiad podany — za
meldował w tej chwili służący.

Rolicki skłonił się ponownie i podał ramię 
młodziutkiej pani domu.

— Cóż, radco, nam starym wypadnie wła- 
snem kontentować się towarzystwem — zaśmiał 
się dobrodusznie pan Rolicki, senior.

Ruszono parami do stełu.
Dwaj panowie, którzy w scenie tej grali nie

mą rolę komparsów, nachylili się teraz poufnie ku 
sobie.

— No, sąsiedzie, nic dziwnego, źeśmy dziś 
zeszli na szary koniec, bo tu bodaj gruba gra idzie.

vn.
Znalazłszy się u wykwintnie zastawiouego 

stołu, Zosia zatrzymała się niepewna, jaką rolę 
przyjąć powinna wobee zebranych.

Pan radca Prędowski pospieszył jej w let na 
pomoc.

— Córo kochana, ponieważ przybyłaś dopiero 
co do domu, jesteś więc miłym gościem u ojca 
Zwalniam cię też najzupełniej z obowiązków wice- 
gospodyni naszej. Siadaj, ot, tn, na zwykłem swem 
miejscu, odpoczywaj po męczącej podróży i baw 
mi pana Tadeusza Rolickiego, by go nasze roz
prawy agronomiczne zbytnio nie znudziły.

Uwolniona od pierwszego miejsca i uwagi 
jakąby ono na młodą parę ściągało, Zosia scho
dziła do należnej jej roli młodziutkiego dziewczą- 
tka. Pozwoliło to jej odosobnić się trochę i ga
wędzić swobodnie bez względu na starszych i na
leżne im honory, któremi pan domu, dyskretnie, 
lecz stanowczo, otaczał prezesa Rolickiego.

Gdy po przekąskach i zupie, rozmowa żywym 
popłynęła torem, napełniając gwarem jadalnię, 
towarzysz panny Prędowskiej umilkł, przerywając 
banalną, na potocznych ogólnikach opartą roz
mowę, jaka zwykle w towarzystwie nawięzuje nić 
znajomości, między dwojgiem nieznanych, a do
piero co przedstawionych sobie ludzi.

Te zdawkowe frazesy nie zadawalały go wi-i 
docznie. Nie lubił komunałów.

Wysoki, smukły, o polskich rasowych rysach, 
ozdobionych starannie utrzymanym wąsem, miał 
w wyrazie ust i owalu twarzy, kobiecą nieledwie 
łagodność, a w oczach siwych, głęboko osadzo 
nych i silnemi ocienionych brwiami, odbłysk nie
uchwytnej, iście słowiańskiej tęsknicy.

Ta cecra, rzadko spotykana wśród tężyznjf 
wiejskiej młodzieży, a połączona z refleksyjneni 
z;myślen:em białego czoła, z pewną powagą, bi- 
jącą mu z oblicza, oraz z wjkwintem rucbón 
i stroju, zwracała od razu uwagj na Tadeusz 
Rolicza, jak go przez skrócenie zwykle nazywam S

Wogóie od miękkiego, melodyjnego głosn, di 
białej, wypieszczonej ręki, robił on wrażenie czlq 
wieka, który więcej miał w życiu do czynienia 
książką, nanką i kulturą, niż z uprawą pól i 
dzinnych swych włości.

I teraz też, po chwili milczenia, marzycielski 
jego oczy zatrzymały się dłużej na wiązance ri 
jaką Zocbna przy talerzu swym położyła.

W uszach brzmiały mu jeszcze gorące 
słowa:

„Gdy krew leje się na ulicach, gdy żałol 
i niedola zawisły nad wielu rodzinami, nie cz 
na kwiaty, papo. Zapomniałyśmy o nich od 
wna“.

Zdsnie to w młodziutkich dziewćzęc 
ustach, znamionowało jedno z dwojga; ‘szlachet 
serce i poważny nad wiek umysł, lub po pro; 
zdolność papugi i pamięć godną fonografu, kt, 
powtarza wierme nawet to, co przypadkiem 
słyszał.

(Ciąg dalszy nastąpi )



Ja.
W ielki wybór nowości

w materiałach wełnianych na kostiumy, suknie, bluzki.
_ _ Dywany, firanki, portjery, chodniki, kołdry watowane

Specjalność: poieca

Stary Rynek 56. F. Mroczkiewicz, Stary Rynek 56.wyprawy 7ÏS
w najkrótszym 

czasie.

Cafe - Resta.nra.nt
właśe. Władysław Robr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody, Główny wchód przy nl. Wrocławskiej

NsjwlęlERlzy z wieikm komfortem od
powiednio urządzany lolcr B polotony Wcentrum miasta.
Znana polska kuchnia otwarta doi. w nory 

Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obiady od godz, 12 do 3.
Nakrycie I m«. 

v abonamencie 12 obiadów 10 mb. 
Win» s pierwssorzędnycb firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monach,]- 
a kiego i knlmbachskiego.

Najdogodniejszy wstąp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

P. Jankowska
św. Marcin 78. 

akademlcznle kształcona fryzjerka
poleca się Łaskawym Paniom tak w miejscu
jak i na prowincji do wykonywania fry- i 
zur, balowych, wizytowych spacero- o 
wych podług najnowszych żurnaliparyskch, 
amerykańskich i niemieckich.
Spec.: fryzury ślubne i upięcie wianka, g

Na życzenie wyjeżdżam także na pro- g. 
wineją. — Największy wybór włosowej ro-'P 
boty jako to troki, warkocze, podładki w 
różnych gatunkach, pernczki dla lalek 
i wszelkie przybory do modnego czesania 
się. Własne wyczesane włosy przyjmuję 

także da wyrobienia.

dla panów, pań i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj
więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.
13r Długie buty

do gospodarstwa i do polowania
po znanych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, «lica Wrocławska ni*. 38
naprzeciw Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

ZKupuje i sprzedaje
majątki ziemskie i gospodarstwa wło
ściańskie

pośredniczy
przy zaciągania pożyczek hipotecz
nych każdej wysokości za umiarko
waną prowizję i

sprzedają
hipoteki pierwszomiejscowe na gruntach włościańskich.

G. RITTER
Poznań, ulica Wodna 27. Telefon nr, 62. R

J. N. hEityEher, Poznań.
Handel towarów koloiyalnych

Wielkie Garbary nr. 16.

Dr. F. Chłapowski
powrócił z Kisingen

i przyjmuje chorych rano od godziny 10 — 11 
i popołudniu od „ 3—5.

przy ul. Ogrodowej 13.Największy
wybór wszelkich wy
robów’ z włosów w naj- 
łepszem, naiuralnem 
i w najtańszem wyko
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk. 
Podkładki od 50 fen. 
Peruczki dla cienkich 
włosów i do modnego 
czesania się od 4 mk. 
Przedziałki dla starszych 
pań od 5 mk. i wszelkie 
jakiekolwiek bądź do-

r datki do włosów poleca
tylko

Stanisław Wenziik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904. 
Poznań, ulica Wilhelmowska 19. 

naprzeciwko hotelu francuskiego. 
Telefone 1601. Onparle français english spoken.

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może

własny wyezesany włos być wypracowany.

Skład cygar I papierosów

„Havana“
V Wojnę z Japonią

można usluszeć w mych aparatach i całą komendę 
i śliczne najnowsze i starożytne ludowe i narodowe 
polskie piosnki, największa uciecha jako podarek 

gwiazdkowy na imieniny lub urodziny.

Kto ehee ?
zaoszczędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli j-k: szaf, łó
żek. szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam' 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz
ki ch cenach u tapicera

Fr. Iirzyżagórskiego
Sw. Marcin 6 obok kościoła.

Wypraw j ¡kna.jtaniej. 
Zasada : większy' obrót — mały 

zysk.

1X9

/ (Kazimierz ñalBcki)
poleca

=

i3

Bank hipoteczny
Towarzystwo kredytowe w Berlinie

powierzył mi swe zastępstwo. Polecam się przy zaciąganiu 
pożyczek hipotecznych jako zastępca wspomnianego banku, 
tak w mieście jak i na w s i, prosząc o nadesłanie Wyciągów 
hipotecznych, katastr. i ogniowych pod adr.:

Józef Ritter.
Generalny Agent.

Poznań, ul. Łąkowa 14, pt. i Wodna 27.
Telefon nr. 62.

Wysoka pożyczka, nizki procent. Drugie hipoteki mam również 
do dyspozycji. Generalna Agentura Tow. ubezpieczeń na 
życie w Karlsruhe i ogniowego Towarz. w Frankfurcie n./M.

Podageniów się przyjmuje.

□: :ra:
Zakład powoźniezy

i lakierniczy
Leon Rzadkiewicz,

Poznań, ulica Warszawska ńr. 4.
ira:

Mieszkam teraz przy 
ulicy teatralnej 7.

Dr. J. Szulc,
lekarz-dentysta.

W* cygara
w największym wyborze odleżałe, sprowadzane

tylko z pierwszorzędnych fabryk.
Nowość! Nowość!

„Wielkopolskie“
najznakomitsze papierosy tureckie,

188 sztuk 2 marki.

5»

a Wielki wybór ■ 
“tureckich, rosyjskich i ber- 
1 coBCWinskicli tytoni.

Gilzy.
Zlecenia z prowincyi wykonuje

, szybko i rzetelnie. ....

/ Adres listów: „Havana Poznań“ (Posen) 
Hotel de France.

Specjalność ! Specjalność !

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór malerjl zawsze na składzie.

Kompletne wyprawy
oraz wszelkie pojedyńcze przedmioty poleca po cenach 

jak najtańszych.

magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff,
tapicer i dekorator.

Poznań, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)

Złote kolczyki 
8 kar.

dyplom, masaży sika
powróciła

z wód Kissingen
mieszka

Rycerska 37, I.
Najlepsze apa
raty mówiące 

i grające
po 6, 8, 10, 15,

] 20, 25, 30,45, 58, 
75 mk.

Sokoliki 
szpilka w kraw 20 f. I 
Kolcz. na łańc. 5 m. j 
Broszka Sokół 2,50 ! 
Do wiska do zegarka | 

z Sokolikiem 
3, 5, 8, 10 mk.

z polsk. orzełk. 
po 12, 15 mk.

14 kar.
18, 25 mk.

Zegarki srebrne z herbem polskim i sokolikiem bardzo 
ozdobne na 6 kam. rem. byl. po 15,18 mk. na 10 kam.

|po 20, 25 mk. Złote męskie i damskie zegarki po naj- 
j tańszych cenach. Wielki wybór złotej i srebrnej biżuterji.

Cenniki bogato ilustrowane darmo i franko.

M. Szczepaniak
------  zegarmistrz w Krotoszynie. . ■

Wydawnictwa K. KozłowskleBo:
Chopin u ks. Radziwiłła.

20 m. Na piękną tę. r 
zwraca się uwagę 
Chopina.

Medal wydany na pamiątkę 90. rocznicy urodzenia i 50. śmierci 
Chopina. Cena 3m. bfonzowy, 12 m. srebrny.

Wizerunki Prymasów 1 Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (46 razy 60 cm.) przedstawia podług galerji 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła. Cena 5 m’ 
zniżona na 3 m.

Chwała1 Polski. Piękny obraz kolorowy (42 razy 58 cm.), 
piaca W. Eljasza, przedstawia dzieje nasze w portre
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m., z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
około 200 ilustracji. Wydanie droższe na piękn. welinie 
w ozdob. oprawie 12 m., wydanie tańsze: egz. br. 6 m’ 
egz. kart. 7 m., egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać lisly? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych 1 główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. egz., op. 2 m.

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawiera hi- 
storję miasta Poznania, 20 pięknych illustraci: kościo

łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta. 
Cena 1 m.

Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach 
lub u mnie. K. Kozłowski, wydawca. Poznań, ul. Długa 8.

Fotografura 95 razy 72 cm. Cena 
tę. reprodukcję obrazu H. Siemiradzkiego 
ńj..ił®Śników sztuk pięknych i wielbicieli

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Potrzebny

pomocnik z handlu kol.
młody a|biegły ekspedjent. z ła- 
dnem pismem, najdalej od 1. 1, 
1907. Adres:
Thorn, Postsclilieslach No. I.

jYtaszYnistct
polak, 15 lat w obecnem miejscu 
w jednym z większych majątków 
niemieckięh z d. 1. styczn. 07. 
traci posadę i poszkuje podobne, 
w większym majątkunajchętniej 
z dzierżawą oberży dominialnej. 
Zgłosz. przyjmuje Ekspedycja 
„Kurjera Eozn.“ pod nr. 211.

Aniela Kilinska
nauczycielka muzyki

ul. Wiedeńska 6. II w. np.

Wilhelmshohe
św. Łazarz 

ulica Augusty nr. 22. 
60 niedzielą

koncert.
Początek o godz. 4. Wstęp 

10 fen. Dzieci bezpłatnie.

Flaszynista-drukarz
poszukuje miejsca zaraz lub 
później. Of. pod nr. 2517 do Or.

(Dodatek).



Dodatek do 22. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 14. października 1906.

Ameryka w pogotowi« wojennem. 
Waszyngton, 12. października. (T. B. W.)

Podczas uczty weteranów z wojny hiszpańsko-ame
rykańskiej wygłosił sekretarz stanu dla marynarki 
Bonaparte mowę, w której zaznaczył, że ciągłe 
pogotowie wojenne jest najlepszym 'środkiem do 
zabezpieczenia pokoju. Mówca powiedział między 
innemi, że widok potężnych okrętów z całego 
świata powinien wszystkim przypominać, iż na 
•krętach tych w 2 tygodniach całe brygady wojsk 
mogą być rzucone na wybrzeże Stanów Zjedno- 
•zonnych

Walka o naukę religji.
— O podburzanie do gwałtów. Kupcowi 

p. St. Augustyniakowi wytoczyła prokura- 
toija proces na podstawie § 110. kodeksu kar
nego z powodu znanej przysięgi, jaką p. Augu
styniak wygłosił na przedostatnim wiecu szkol
nym w Kościanie. W piątek w południe 
miał p. Augustyniak przesłuchy przed sędzią 
śledczym. Panu Augustyniakowi nic złego stać 
się nie może, bo nikogo nie podburzał, ani do 
•poru nie nakłaniał. Złożył ślub w imieniu wła- 
snem, a że uczestnicy wieca swą zgodność z te
norem przysięgi przez podniesienie rąk zamani
festowali, za to pan Augustyniak odpowiadać nie 
może.

■— Z Brzeźna donoszą Gazecie Grudz., że 
do tamtejszej szkoły zwołał komisarz czarnkowski 
dozór szkolny i na posiedzeniu oświadczył jedne
mu z członków dozoru, z zawodu stelmachowi, 
że może iść do domu, bo z urzędu został zło 
żony. Stało się to zaś z tego powodu, że pod
pisał się pod petycję żądającą nauki religji w 
języku polskim. — Dzieci szkoły w Brzeźnie po- 
oddawały niemieckie katechizmy. Na zapytanie 
nauczyciela, kto je nauczył tak postępować, od
powiedziały, że wyczytały o tern z gazet. Słu
sznie korespondent zaznacza, że lepiejby było, 
gdyby dzieci odpowiedziały, iż rodzice tak im po
stąpić kazali.

— Z Topoli piszą do Gaz. Grudz:. Dzieci 
nasze chodzą do szkoły w Ściborzu. Nie chcą 
one uczyć się religji po niemiecku, ale nie 
wszystkie. Niektóre ze strachu słuchają nauczy
ciela i uczą się choć nic nie rozumieją. Był też 
u nas pan inspektor szkolny, ale nic nie wskórał, 
pomimo, że nas bardzo namawiał, abyśmy dzią
słom naszym nakazali uczyć się religji i historji 
biblijnej po niemiecku.

Nasze sprawy.

— Z Brodnickiego w Prusach Zachodnich 
donoszą nam, że p. J. Śliwiński z Michałowa zło
żony został z urzędu członka dozoru szkolnego za 
przynależenie do Straży.

Odnośne pismo regencji brzmi w tłomaczeniu : 
Król. Regencja.

Wydział dla spraw kościelnych i szkolnych 
J. N. II. 1. 6069. R. Inst.

Kwidzyna, dnia 7. września 1906.
Jak się dowiadujemy, należy pan jako czło

nek do narodowo-polskiego Tow. Straż. Ponieważ 
udział w dążnościach tego Towarzystwa nie zga
dza się z obowiązkiem członka dozoru pruskiej 
szkoły ludowej, przeto składamy pana niniejszem 
z urzędu członka dozoru parytetycznej szkoły w 
Michałowie.

P^P- podp.
Schilling v. Steinrück

Do
„dotychczasowego“ członka dozoru szkolnego w 
Michałowie, właściciela domu p. Jana Śliwińskiego 

w Michałowie p. Brodnicą.
Polecamy dokument ten uwadze posłów na

szych.

Wiece wyborcze.
— W niedzielę, dnia 21 bm. o godz. trzeciej 

po południu odbędzie się w W ą g ró w c u na 
sali p. Wańskiego wiec wyborczy dla powiatu 
wągrowieckiego, na którym zdawać będzie spra
wozdanie poselskie poseł nasz do parlamentu 
p. Grabski.

Powiatowy komitet wyborczy.
— W niedzielę, dnia 21 bm. o 2 po poł. 

na sali p. Prankiego w Chodzieżu (Kolmar 
i./P.) odprawi się wiec wyborczy, na który za
prasza

Komitet wyborczy.

Odezwa.
Od zarządu Towarzystwa Muzycznego otrzy

mujemy następującą, odezwę:
Gdy w długim szeregu rozporządzeń, skie

rowanych przeciwko nam, zjawił się niespodzie
wanie zakaz, wzbraniający kapelom wojskowym 
grywania w Towarzystwach naszych, a nawet 
drukowania na koncertach neutralnych, jak w 
ogrodzie zoologicznym, programów polskich,' liczne 
ze wszech stron podniosły się głosy, nawołujące 
do utworzenia własnej orkiestry, która, mając 
siedzibę w stolicy Wielkopolski, mogłaby także 
służyć wedl« miary obywatelstwu całego Księstwa.

Tak .więc wspomniany zakaz bezstronnej 
dawniej dla nas władzy wojskowej, stał się po
budką do ukonstytuowania orkiestry polskiej. 
W tym celu zebrało się grono mężów dobrej 
woli, którzy urzeczywistnili myśl ogółu, a zawią
zawszy się w Towarzystwo Muzyczne, zorganizo

wali orkiestrę i dalsze jej prowadzenie pod swoją 
wzięli opiekę.

Zrazu orkiestra nasza bardzo życzliwego 
doznała poparcia, a ofiarność obywatelska umożli
wiła nam zakup instrumentów, nut, szaf, pul
pitów, jako też utrzymanie orkiestry w takiej 
liczbie, że wystarczała nietylko dla naszego teatru 
i Towarzystw poznańskich, ale wysyłaliśmy ją 
także na zjazdy Kół śpiewackich i obchody 
rozmaite Towarzystw po miastach prowincjalnych 
Księstwa.

Zapał nasz przecież niestety bardzo prędko 
gaśnie. To też i w utrzymywaniu orkiestry po
czął zanikać coraz więcej — Na domiar złego 
lato chłodne i dżdżyste nie dopisało bynajmniej, 
wskutek czego wzrósł niedobór kasy naszej tak, 
że zniewoleni się widzimy ograniczyć liczbę kapę- 
listów. Tern samem trudno nam teraz będzie 
służyć braciom naszym na prowincji w tej mie
rze, jak dotąd.

Podczas gdy bratnie Towarzystwo „Harmo
nia“ w Krakowie, gdzież przecie wojskowym grać 
wolno orkiestrom na polskich zabawach, licznych 
znajduje protektorów i dobrodziejów, zapisujących 
na cele Towarzystwa legaty (ś. p. Ant. Hawełka 
5400 k., śp. A. Komarowa 2000 k., ś. p. Wład. 
Schmidt 1800 k, ś. p. Kaźmierz Rysz 900 kor., 
ś. p. Ad. Wiśniewski 855 k., ś. p. ks. kamnik 
Skrzyński 800 k.) i składających hojne datki 
(Fr. Wolbeck 2 tysiące k., Erazm Jerzmanowski 
trzysta k., inni po 200, 150. 100 itd), u nas lu
dzie nieraz mienm nie tylko uchylają się od 
składki, ale nawet w bardzo drastyczny sposób 
pozbywają się woźnego.

Czyż w tych smutnych czasach gonitwy za 
materjalizmem i życiem zbytkowem nie stać nas 
już na grosz ofiarny dla muzyki swojskiej? — 
A gdybyśmy — ostatecznością zmuszeni — zwi
nęli dzieło codopiero rozpoczęte, pytamy, jaka 
wtedy orkiestra urozmaiciłaby przedstawienia tea
tralne i zabawy Towarzystw naszych, jaka mu
zyka towarzyszyłaby pieśni polskiej na zjazdach 
Kół śpiewackich, jakie wdzięki wtórowałyby plą
som wesołej drużyny na sali bazarowej i innych?

Położylibyśmy tern samem także kres szkole 
gry instrumentalnej, którą z takim trudem i mo
zołem założyliśmy, aby kształcić w niej młodzież 
i popularyzować muzykę, a w której 42 uczniów 
zdolnych, pilnych a biednych pobiera naukę mu
zyki bezpłatnie.

Nastąpiłaby cisza i martwota w najrozmait
szych objawach życia naszego towarzyskiego. Do 
tego przecież społeczeństwo nasze nie dopuści. 
Instytucja w tak szlachetnych podjęta celach go
dna zaiste wszelkiego poparcia

Niepłonną też mamy nadzieję, że otworzą 
się dłonie osób wspaniałomyślnych, dalej, że To
warzystwa — za przykładem Lutni, która ze 
składką roczną 100 mk. zapisała się w poczet 
członków naszych — nie poskąpią odpowiednich 
datków, że wreszcie liczba członków Towarzystwa 
Muzycznego nietylko się podwoi, ale conajmniej 
potroi.

Tym sposobem zbiorą się środki ku podźwi- 
gnięciu Towarzystwa Muzycznego, aby mogło 
nietylko utrzymywać orkiestrę, ale także pielę
gnować artyzm, szerzyć zmysł muzyczny i popu
laryzować go w najdalszych warstwach społeczeń
stwa naszego.

Składka roczna wynosi dla pojedynczych 
osób 3 mk., dla rodzin 5mk., dożywotnia 100 mk. 
W zamian tego mają członkowie na wszystkie 
koncerty Towarzystwa Muzycznego ceny do połowy 
zniżone.

Poznań, w październiku 1906. r.

Zarząd Towarzystwa Muzycznego:

Prof. Dr. Drygas. Dr. Ad. Karwowski, 
prezes. sekretarz.

Dr. Pernaczyński, skarbnik.
Szambelan St. Cegielski, zastępca prezesa. 

Radca Dr. Chłapowski, Ad. Chwałkowski. 
Ks. szambelan Kłos.

Ks. radca Mojzykiewicz, dziekan.
Napoleon Rutkowski. Boi. Samoliński.

Dr. M. Szulc. Dyrektor M. Więckowski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 13. października.

Kalendarz. Dziś : Edwarda kr.
Ziemisława.

Jutro: Kaliksta pap. i Fortunata. 
Dzierzymira.

Wschód słońca. Dziś: 6,22 zachód: 5,10
Jutro: 6,24 „ 5,7

Wschód księżyca. Dziś: 12,18 zachód: 3,38
Jutro: 1,28 „ 4,6

— * Przejfowiednia powietrza na nie
dzielę 14. b. m.: Umiarkowane wiatry zachodnie, 
tu i owdze pochmurno, lekki deszcz, cokolwiek 
chłodniej.

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś: Występ pani Jadwigi Turowicz, arty

stki z Warszawy, w tragikomedji Wedekinda p. t. 
Demon ziemi. Abonament uchylony.

Niedziela po południu: o godz. 3. 
Karykatury J. A. Kisielewskiego. Ceny do poło
wy zniżone.

Niedziela wieczorem: Towarzysz 
pancerny komedja kontuszowa M. Wołowskiego. 
Ceny zwyczajne.

Poniedziałek^ Sprawa w Rosji S. Ko
bylina. Ceny do połowy zniżone.

Wtorek: Towarzysz pancerny po cenach 
abonamentowych.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy uli-y Bismarcka I. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie <>d 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen, ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wibtoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do l. Wstęp : w 
dni powszednie 50 fen, w niedzielę 10 fen., człon
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna
zjalnych od 5 do 8.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły
nęło do u asy za pośrednictwem p. p. C. Wojcie
chowskiego z Śremu 15,33 mk, Heydesowej 3,00 
mk., z księgarni P. Kolanowskiej ul. Wodna 25,25 
razem 43,58 mk.

Kusztelanowa,' skarbniczka.
— * Msza św. na intencją dzieci polskich 

odprawi się w kościele św. Marcina w niedzielę, 
14. b. m. o godz. 11.

— * P. dr. Parczewski, były asystent 
uniwersyteckich klinik w Strasburgu i chirurgicz
nej kliniki w Wrocławiu, osiedla w Poznaniu się 
jako lekarz praktyczny, specjalista w cbirurgji, 
chorobach pęcherza i nerek. Zwracamy uwagę na 
odnośne ogłoszenie.

— * Strejk stolarski. Donoszą nam, że 
zgoda strejku stolarzy meblowych jest prawie za
pewnioną. Na czwartkowem zgromadzeniu przed
stawicieli obu partji zgodzono się na następujące 
warunki:

1. Podwyższenie zarobków o 7. procent, 2. 
skrócenie pracy dziennej o półtorej godziny tygo
dniowo i 3. majstrowie ponoszą całe koszta rznię
cia drzewa piłą taśmową (bandsaege).

Te wzajemne ustępstwa stworzyły drogę po
średnią, na której porozumienie nastąpić może. 
Obecnie jest rzeczą obu stron podać rękę do 
zgody, która leży w interesie zarówno majstrów 
jak czeladników i całego Poznania. W piątek 
wieczorem zajęli czeladnicy stanowisko wobec wa
runków postawionych przez majstrów. Kilku 
mówców oświadczyło, że jakkolwiek nie spełniły 
się wszystkie życzenia pomocników, to jednak na
leży okazać skłonność do ustępstw. Rezultatu 
tajnego głosowania wprawdzie nie ogłoszono, lecz 
prawdopodobnie przyjęto wyżej podane warunki.

— Na zebraniu restauratorów dnia 9bm. 
zajmowano się sprawą podwyższenia cen piwa 
przez tutejsze browary. Wybrana w tym celu 
komisja nie zdołała dla członków Tow. restaura
torów żadnych uzyskać ustępstw. Krytykowano 
ostro postępowanie browarów, które niektórym 
restauratorom przyznają wyjątkowe ceny. Posta
nowiono porozumieć się z pewnym wielkim za
miejscowym browarem w celu dostarczania piwa 
po tańszych cenach.

— W dalszym ciągu posiedzenia protesto
wano przeciwko t. zw. stołom prywatnym, w któ
rych sprzedają wielką ilość piwa bez opłaty po
datku. Jadłodajnie takie uważa Tow. restaurato
rów za pokątne restauracye i uchwaliło na nie 
zanieść skargę do prezydenta policji.

— * Komisji kolonizacyjnej zarzucają pi
sma berlińskie, że za drogo kupiła grunt od p. 
Johowa w Górczynie. Pan Johow zapłacił 4. 
lata temu p. Palaczowi 400,000 mk., a od komi
sji kolonizacyjnej otrzymał 700 tysięcy mk. Pos. 
Tagebl. broni komisji kolonizacyjnej i pisze, że za 
grunta w sąsiedztwie Górczyna płacą po 3. do 5. 
mk. za metr, kwadratowy, a komisja nie zapłaciła 
nawet po 1 marce.

— * Patent zameldował pan Kazimierz 
Grabowski ze Zbietki na pęta dla koni własnego 
pomysłu. Znak ochronny uzyskał p. P. Zwie
rzyński w Gnieźnie na wyroby kosmetyczne. Po
średniczyło biuro patentowe Kuopa i Himera w 
Poznaniu.

— * Wystawa robót kobiecych. Osobom 
interesowanym przypominamy, ¡¡że wystawa robót 
kobiecych odbędzie się w początku grudnia.

— * Z rąk- niemieckich w polskie prze
szedł znowu kawał ziemi w Prusach Zachodnich. 
Jak bowiem donosi »Pos. Ztg.«, sprzedał kolonista 
Frohnwerk w Bachotku w powiecie brodnickim 
swą włość rentową Polakowi. Majętność Bachotek 
nabył przed dziesięciu mniejwięcej latami Lalnd- 
bank w Berlinie, a rozparcelowawszy ją na sfieść 
włości rentowych sprzedał je niemieckim koloni
stom. Z sześciu włości tych przeszły dotąd już 
trzy w ręce polskie.

— * Kandydat na sprzedawczyka. Gospo
darz Michał Zygmunt z Gowarzewa pod Swarzę
dzem pertraktuje z Kolonizacją celem sprzedania 
swego 50 morgowego gospodarstwa.

Jest tam jeszcze 6 gospodarzy Polaków wo
bec 40 kolonistów. Polacy bratają się z Niem
cami i uważają sobie za zaszczyt, gdy do ich 
koła są przyjęei. Germanizacja szybkim krokiem 
postępuje naprzód, za nią idzie protestantyzącja.

W szkole gowarzeskiej od 15 bm. w wszy
stkich klasach nauka religji odbywać się będzie 
w języku niemieckim.

— * Pierwszy kolonizator w Zdziecho- 
wie. Lechowi donoszą, że p- Wąsik (Wunschick, 
Ślązak) sprzedał swoje gospodarstwo w Zdziecho- 
wie, około 180 mórg znakomitej ziemi, Komisji 
kolonizacyjnej. Pan Wąsik był w Zdziechowie 
sołtysem i jako człowiek mienny sprzedać nie po

trzebował. Ponieważ żaden z polskich banków 
posiadłości tej kupić nie chciał, choć p. Wąsik 
znacznie niższą cenę od nich żądał, więc poszedł 
do Kolonizacji.

• Jabłonka zakwitła po raz drugi w 
tym roku w ogrodzie młynarza p. Schulza w Do
piewie pod Poznaniem.

— * Fałszowanie mleka mimo surowych 
kar nie ustaje. W piątek rano zapisano znowu 
do kary przekupkę na W. Garbarach, która sprze
dawała rozcieńczone mleko. Ten sam proceder 
uprawiała pewna gospodyni z Rataj. Obydwie 
stawać będą przed sądem za wykroczenie prze
ciwko prawu o artykułach spożywczych i z pe
wnością nie minie ich zasłużona kara tern więcej, 
że to nie pierwsza ich sprawka.

Analfabetów naliczono w armji nie
mieckiej w r. 1904. pomiędzy rekrutami 114. 
Z tych 25 urodziło się za granicą. Z 89 uro
dzonych w Niemczech analfabetów pochodziło 20 
z Prus Wschodnich, 11 z Prus Zachodnich i 10 
z W. Ks. Poznańskiego. Są to głównie synowie 
flisaków, którzy prawie nigdy nie uczęszczają re
gularnie do szkoły.

— * Drożyzna mięsa. Na czwartkowem 
posiedzeniu tutejszego cechu rzeźnickiego zajmo
wano się między innemi drożyzną mięsa. Pos.Tage- 
blatt radził swego czasu swoim czytelnikom, żeby 
sprowadzali mięso z Pomorza, bo tam jest rze
komo tańsze. Na to cech tutejszy zwrócił się 
z zapytaniem do cechów rzeźnickich w Szczecinie, 
Koźlinie i innych miastach i otrzymał odpowiedź, 
że tamtejsze ceny mięsa odpowiadają mniej wię
cej poznańskim, tylko miejscami jest mięso o 10 
fen. na funcie tańsze, ale tam nie płacą akcyzy.

Wobec tego rzeźnicy zaprzeczają, jakoby 
z ich winy i tylko w Poznaniu mięso było droż
sze. Cech postanowił w składach rzeźnickich 
wywiesić wiersz humorystyczny z Allg. Fleischer 
Ztg., z którego wynika, źe tylko agrarjusze nie
mieccy ponoszą winę drożyzny mięsa.

— ** Z dniem 1. listopada zaprzestaną, 
jak już raz o tem pisaliśmy, poczty dostarczać 
listów pieniężnych i przekazów pocztowych w nie
dziele i dni świąteczne, z wyjątkiem przekazów 
przeznaczonych do natychmiastowego dostawienia. 
Interesentom, którzy listy i przekazy pocztowe sami 
z poczty odbierają, będzie odbieranie ich także 
i w niedziele i święta dozwolonem, atoii tylko 
podczas godzin służbowych. Jeżeli zaś następują 
dwa święta bezpośrednio po sobie, natenczas do
starczanie pomienionyeh przekazów wypada tylko 
w jednym z obu dni.

— • Na aukcję bydła rozpłodowego, która 
odbywa się w Poznaniu dziś 13. października, 
nadesłano razem 80 stadników i 6 krów. Z Po
laków nadesłali kilka okazów pp. hr. Kwilecki 
z Oporowa, Mańkowski z Brodnicy i Chełkowski 
z Smiełowa

— * Z bruku. W czwartek wieczorem d 
stał pewien robotnik na Chwaliszewie napa 
obłędu. Musiano go odprowadzić do lazart 
miejskiego. — Na Starym Rynku upadł pijai 
stolarz pomiędzy dwa tramwaje i poranił się lek
ko na twarzy.

— * Wiadomości familijne: W Żninie 
odbył się dnia 9. hm. ślub p. Władysława Sała- 
cińskiego, właściciela cukierni w Poznaniu z panną 
Heleną Szyhowicz ze Żnina. Przy tej sposobności 
zebrano na Czytelnie Ludowe 32 mk.

— * Główna. Kamienicę przy ni. Głównej 
i Średniej nr. 19. kupił agent pocztowy p. Schle- 
gel od kupca p. Umbreita z Poznania za 55,000 
mk. Katolicka gmina szkolna nabyła od przed
siębiorcy budowlanego p. Bakosia półtoramorgową 
parcelę graniczącą ze szkołą za 24 tysiące mk. 
Na parceli tej stanie nowy budynek szkolny.

Z powodu grasującej tutaj szkarlatyny i dy- 
fterji przedłużono z polecenia fizyka powiatowego 
wakacje świętomichajskie w szkołach główieństich 
o 2 tygodnie.

— ** Gniezno. Na cztery miesiące więzie
nia za ciężkie pokaleczenie cielesne skazała w 
tych dniach tutejsza Izba kama chłopca Zientarę 
z Pakości, który niedawno dopiero opuścił 
ławę szkolną. Pokaleczył on nożem niebezpie
cznie syna tamtejszego mistrza rzeźnickiego i łu
kowskiego i nietylko nie okazywał żadnej skruchy 
lecz przeciwnie ipo spełnionym czynie pokazywał 
kolegom swoim nóż krwią zbroczony i chełpił się 
jeszcze z swego postępku.

— Miłosław. Kamerdyner p. J. Kościel- 
skiego postrzelił się w zeszłym tygodniu przez 
nieostrożność w rękę podczas polowania. Po oban
dażowaniu przez miejscowego lekarza p. dra Ma
tuszewskiego, odesłano pacjenta do lazaretu w Po
znaniu.

— '' Bydgoszcz. Do Posener Tagebłattu 
donoszą, źe Niemiec restaurator p. Rtchier nabył 
tutejszy lokal polski pana Sikorskiego, w którym 
odbywały się zwykle polskie zgromadzenia i uro
czystości., Do lokalu tego zakazano niedawno 
uczęszczać wojaku, ponieważ odbyła się tam za
bawa! polskiego Towarzystwa śpiewu Halka.

Widocznie p. Sikorskiego bojkotowano do tego 
stopnia, źe zmuszony był sprzedać lokal Niemcowi.

* Szczytno, na Mazurach. W pewnej 
szkole ludowej pod Szczytnem zrobiono smutne 
odkrycie. Czternastu uczniów przynosiło ze sobą 
do szkoły butelki z wódką, które dawali im ro
dzice jako środek „orzeźwiający“. Skutek był ten, 
ze 9 letnich chłopaków przed rozpoczęciem nauki 
musiano w napiłym stanie odprowadzić do domu. 
Sprawą tą zajęła się regencja w Królewcu i wy
dała, osobne rozporządzenie do nauczycieli, aby 
zapooiegali używaniu alkoholu przez dzieci szkolne-



— * Z sądów.
— Poznań. Służące, trzy siostry: Zuzanna 

Władysława i Franciszka Słabe, były bardzo mo
cne w operacjach oszukańczych. W sierpniu rb. 
brały one na rachunek swych państwa po różnych 
składach jedwabne bluzki, suknie i całe kosijumy,' 
dzieląc zdobycz pomiędzy siebie. Sąd ławniczy 
skazał Zuzannę na 4, Władysławę na 2 miesiące, 
a Franciszkę na 6 tygodni więzienia.

— Ostrowo. Przed tutejszym sądem przy
sięgłych toczył się wczoraj i onegdaj proces prze
ciw kupcowi Franciszkowi Banaszakowi i Stani
sławowi Popielińskiemu z Jarocina i dzierżawcy 
probostwa Walentemu Banaszakowi z Jaraczewa 
jako oskarżonym o oszukańcze bankructwo wzglę
dnie przyczynienie się do niego. Wszyscy drzej 
oskarżeni znajdowali się już przeszło trzy kwar
tały w więzieniu śledczem. Franciszka Banaszaka 
obwiniało oskarżenie, że dopuścił się oszukańczego 
bankructwa, chcąc tym sposobem wzbogacić się 
na niekorzyść swych wierzycieli. W manipulacji 
tej mieli mu być pomocnymi obaj współoskarzeni. 
Mimo, iż Banaszak prowadził interes swój dopie
ro od kilku łat, wykazywał bilans przy ogłoszeniu 
konkursu 47 tysięcy marek niedoboru. Postępo
wanie dowodowe nie wykazało jednak winy oska
rżonych, wskutek czego sąd wszystkich trzech 
uwolnił.

— Strzelno. Gospodarz pan Bukała z 
Ostrowa pod Gębicami sprzedał swego czasu rze- 
żnikom Gołębiewskiemu i Konkiewiczowi kilka 
sztuk bydła, które nabywcy zostawili w oborze 
dzierżawcy probostwa p. Kalinowskiego w Ostro
wie. Rzeźoicy nie wypłacili jednak p. Bukale ca
łej ceny kupna, a pozostałych 70 mk. mimo 
upominania zapłacić nie chcieli. *B. poszedł więc 
do p. Kalinowskiego i zabrał swoje bydło z po
wrotem do domu. Rzeźuicy poszli na skargę do 
komisarza, który posłał do Bukały żandarma z 
żądaniem natychmiastowego wydania bydła. Bu
kała z żoną i dorosłymi synami stawili opór, 
skutkiem czego wytoczono im proces o kradzież, 
opór przeciwko władzy i obrazę urzędnika. Sąd 
jednak uznał ich tylko winnymi ostatniego prze
stępstwa i skazał Bukałę na 50 mk., żonę jego 
na 10 mk. a jednego ze synów na 25 mk. kary 
i na poniesienie kosztów sądowych. Równocześnie 
sąd orzekł, że komisarz nie miał prawa mieszać 
się do całej tej sprawy, lecz powinien to był po
zostawić sądowi.

— Bydgoszcz. Tutejszy sąd ławniczy 
skazał przekupkę Bertę Martachowicz z Przyłęk 
na 6 tygodni więzienia za sprzedaż fałszywego 
masła. Skonfiskowano jej na targu w Bydgoszczy 
funt masła, zawierającego według analizy che
micznej 36 procent wody i 5 procent różnych 
nieczystości.

— Gdańsk. Tutejsza Izba karna skazała 
20. sierpnia r. b. ucznia szkolnego Leona Konkla 
na miesiąc aresztu za to, że rzucił się z nożem 
na nauczyciela, który mu chciał wymierzyć chło
stę. Rodzice Konkla założyli rewizję do sądu 
Rzeszy, który wyrok zniósł i odesłał go z powro
tem do sądu ziemiańskiego.

— Elbląg. Przed tutejszą Izbą karną 
stawał niebezpieczny zbrodniarz. Jest nim ro
botnik sezonowy Feliks Kotermański, który ma 
na sumieniu rozmaite ciężkie przestępstwa- Swego 
czasu skazała go Izba karna w Gdańsku na 8 lat 
domu karnego za włamanie się i kradzież. Pod
czas transportu do więzienia potargał jednak 
kajdany i umknął. Długo szukano go daremnie. 
Wydało się, że pod fałszywym paszportem z po
mocą konsula rosyjskiego w Toruniu dostał się 
do Królestwa. Tam jednak nie długo zabawił. 
Wkrótce bowiem usłyszano o nim na Górnym 
Slązku, gdzie za rozmaite złodziejstwa skazano go 
na karę więzienną. Zaledwie ją odsiedział, dobił 
się do pewnej oberży i zabrawszy 600 mk. prze
niósł się do Księstwa, gdzie wreszcie przytrzy
mano go w Ostrowie. W środę skazano go na 
7 łat domu karnego. Ponieważ jednak nie od
siedział jeszcze 8 łat, na które skazał go sąd 
w Pile, przeto ma przed sobą razem 15 lat domu 
karnego.

Rozmaitości.
— Japończyk we Lwowie. W Lwowie 

bawi od kilku dni Tomita, starszy lekarz szta
bowy armii japońskiej. Dr. Tomita, po ukończeniu 
studjów medycznych w Tokio, wstąpił do służby 
w ojczystej armii. Obecnie uzupełnia, już jako 
wysoki dygnitarz, swe studja na klinikach 'euro
pejskich. Do Lwowa przyjechał z Wiednia. Zabawi 
tu kilka miesięcy i będzie studjował na klinice 
chirurgicznej prof. Rydygiera; był też obecnym 
na uroczystości inauguracyjnej na uniwersytecie. 
Jest to człowiek młody stosunkowo, o rysach 
twarzy, cerze i oczach typowo-japońskich, niskiego 
wzrostu. Włada biegle językiem niemieckim.

— Królewicz murzyński. Cały Budapeszt 
bawił się przez kilka dni następującem wydarze
niem. Przybył tam całkiem incognito czarny 
królewicz, syn króla murzyńskiego z Afryki po
łudniowej i zajął w pierwszorzędnym hotelu 
„Hungaria“ apartamenty po szachu perskim. 
W książce przyjezdnych zapisał się krótko jako 
mister Thausen. Zachowywał się istotnie po 
pańsku, na uwagę dyrektora hotelu, że aparta
ment po szachu perskim kosztuje 70 koron dzien
nie, raczył odpowiedzieć tylko giestem wytwor
nym, mogącym oznaczać, • że nie chce słuchać 
o takich drobiazgach. Wieść o przybyciu króle
wicza murzyńskiego pobiegła na miaste lotem 
błyskawicy, wkrótce też stawił się konsul gene
ralny, który w życiu swojem nie widział jeszcze 
żywej duszy z owego kraju, którego sprawy 
przedstawiał. Czarna wysokość przyjęła chętnie 
usługi konsula.

Rozpoczęły się wizyty w domach arystokracji 
rodowej i pieniężnej, a w wolnych chwilach zwie 
dzano nawet kawiarnie i znakomitsze sklepy. Kró
lewicz robił znaczne zakupy i kazał odsyłać 
wszystko do hotelu. Raczył niekiedy brać nawet 
gotówkę. Wszystko t-i miało być punktualnie 
uregulowane po nadejściu pierwszej poczty atry-

Słowem, wspaniałe życie prowadził w 
Budapeszcie królewicz murzyński i byłoby to trwało 
Bóg wie jak długo, gdyby kupcy nie byli okazy
wali coraz większej niecierpliwości pod względem 
oczekiwania na pierwszą pocztę afrykańską...

Konsul generalny załatwiał co pilniejsze ra
chunki, aż wreszcie wyczerpały się fundusze dy
spozycyjne — i policja zaczęła być niedyskretną. 
Konsul dokazał tyle, że czarna wysokość wyjechał 
nareszcie, naturalnie, konsul dostarczył funduszów 
na podróż i przyrzekł uregulować zobowiązania. 
Obecnie krążą w Budapeszcie dwie wersje: we
dług jednej, królewicz murzyński powrócił do 
Afryki, według drugiej zaś — zajął poprzednią 
swoją posadę... w przedpokoju jednego z denty
stów wiedeńskich. Na wzmiankę o „czarnej wy
sokości“ panie budapeszteńskie rumienią się po 
uszy...

— Zbudzony ze snu. Beri. Börsen Ztg. 
opowiada następujący wypadek, który miał się 
zdar?yć w Ubawie podczas przedstawienia w 
cyrku. Wkrótce po rozpoczęciu widowiska przy
szedł do cyrku kapitan okrętowy i zajął miejsce 
w pierwszym rzędzie. Był widocznie po dobrej 
libacji, bo niebawem skłonił głowę na bok, 
a głośne chrapanie zawiadomiło sąsiadów, że ka
pitan śpi... W arenie popisywał się właśnie 
klown, któremu, z porządku rzeczy wypadało 
strzelić parę razy z pistoletu. Na odgłos wy
strzałów kapitan zerwał się z miejsca i sądząc, 
że to zamach na jego osobę, dobył rewolweru 
i dał również kilka wystrzałów, na szczęście nie
szkodliwych. Przerażenie widzów ustąpiło miejsca 
wesołości, gdy stwierdzono, że nikt szwanku nie 
doznał. Kapitan opuścił cyrk przy dźwiękach 
orkiestry.,.

Towarzystwa.
— Cwierćroczne walne zebranie Katolickiego 

Towarzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu 
odbędzie się w poniedziałek 15. bm. wieczorem 
o pół do 9. na sali Domu Katolickiego św. Mar
cin 69. Na porządku obrad wykład p, mecenasa 
Drwęskiego na temat „Z dziedziny prawa prze
mysłowego,“ sprawozdanie zarządu i inne ważne 
sprawy. Szanownych członków prosimy o liczne 
i punktualne przybycie. Goście wprowadzeni 
przez członków mile widziani. Z powodu rewizji 
będzie biblioteka w niedzielę zamknięta. Z po
wodu zmiany woźnego, prosimy tych członków, 
którzy zalegają z składkami, a nie cbcą być 
z listy członków skreśleni, o podanie swych adre
sów do prezesa p. Fr. Węcławskiego, Berlińska 3, 
albo do sekretarza Jana Zamiary, Długa 4. I p.

Zarząd.
— „Wyzwolenie.“ W ostatniej chwili 

przypominamy, że wieczornica nasza odbędzie się 
jutro, w niedzielę, na sali Dominikańskiej o pół 
do 8. wieczorem punktualnie. Program obfity: 
przedstawienie, śpiewy, deklamacje, monologi. 
Wstępne wedle miejsc : 50, 30 i 15 fen. Bilety 
od 7. przy kasie na sali. O jak najliczniejszy 
udział członków i gości prosi Zarząd.

— Cwierćroczne walne zebranie Towarzystw* 
Młodzieży Polsko-Katolicłriej w Poznaniu odbędzie 
się w poniedziałek 15. b. m. wieczorem o 9. w 
domu Katolickim. Na porządku obrad sprawo
zdanie zarządu i skarbnika, kasy oszczędności, 
oraz inne ważne sprawy. S? wnych członków 
prosimy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. , Zarząd.

— Lutnia. Ćwiczenie chóru męskiego we 
wtorki o godzinie 9., żeńskiego w środy i piątki 
o godzinie 8. alty, o pół do 9. soprany. Nowych 
członków w tym czasie przyjmuje Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Kółka śpiewu Kato
lickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę 14. b. m. po 
południu o 2. na sali dominikańskiej. Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy. Szanownych człon
ków prosimy o liczne i punktualne przybycie. 
Goście mile widziani. Zarząd.

— W niedzielę 14. bm. odbędzie się zebra
nie filji cieśli P. Z. Z. w Poznaniu o pół do 1. 
w lokalu San Remo p. Kubickiego, W. Garbary 
44. O liczne przybycie członków prosi Zarząd.

— Główna. Zwyczajne zebranie Katol. 
Tow. Przem. odbędzie się w niedzielę 14. b. na.

7. wieczorem w lokalu posiedzeń, Na porządk* 
dziennym odczyt. O liczne i punktualne przyby
cie uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa polsko- 
katol. Terminatorów pod wezw, św. Alojzego w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę 14. b. m. 
o godz. pół do 3. w domu św. Józefa. Na 
porządku obrad wykład oraz inne ważne sprawy. 
O liczny udział członków i gości uprasza uprzejmie

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Towarzystwa sług 

składowych Oświata odbędzie się w niedzielę 14. 
b. m. o godz. w pół do 6. u p. Strzeleckiego 
przy Nowym Rynku. Prosimy szanownych człon
ków o liczny udział. Goście mile widziani.

Zarząd.
— Baczność szewcy! Wielki wiec 

dla wszystkich szewców z miasta i okolicy odbę
dzie się w niedzielę 14. b. m. po południu o g. 
5. w Domu katolickim św. Marcin 69. na sali 
pierwszego piętra. Ponieważ chodzi o bardzo waj 
żną sprawę wszystkich szewców, zatem konieczno
ścią jest, aby się wszyscy stawili.

Polski Związek Zawodowy.
— Zebranie wydziału szewskiego z łon* 

Katol. Tow. Rzem. Polskich w Poznaniu odbędzie 
się w niedzielę 14. bm. wiecz. o 8. na sali Domu 
Katolickiego. Na porządku obrad sprawa kroju. 
Szan. członków i gości prosimy o liczne i pun
ktualne przybycie. Zarząd.

— Cwierćroczne walne zebranie Tow. cecho
wej czeladzi krawieckiej odbędzie się w poniedzia
łek 15. bm. o pół do 8. wiecz. w lokalu p. Strze
leckiego Nowy Rynek. Zarazem donosimy, iż pra
cę wskazuje bezpłatnie p L. Wentzel ul. Gołębia 
nr 6. II piętro Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa Polsko- 
Katolickiego zjednoczonych malarzy, lakierników 
i pozłotników w Poznaniu odbędzie się w nie-

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia: p popyt; d podaż; z zapłacono; 
n nieco; ult - ultimo.

13. 12.
spokojna spokojna

43/4 43/^/o
85,10 85,10

215,30 215,10
86,20 86,25
98.30 98,20
86,20 86,20
94.30 94,40

Tendencja:
skonto prywatne.....................

ikorony....................................
Ruble................................................
3% niemiecka pożyczka państw.

pruskie konsole,. . . .
3°/o '
3*/2%
4%
»*/»
SLZ/o 
40/0 pozn 
3*/.% »
4% „
3%

poznańska pożyczka prow.
1895

„ poż. miejska 1900 
pozn. poż. miej. 1894—1903

listy zast. ser. VI—X. 
XI—XVII 
' serya D. 

„ A.
4°/o „ „ „
31/a% „ „ „
3°/„ „ „ „
4°/0 „ „ rentowe . .

4I/a°/o pożyczka chińska 1898 
41/20/o „ japońska

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

„ 1905

4%
4%
4°/0 SB .... _
Tureckie losy 
4’/„ węgierska renta w koronach 

polskie listy zastawne . .
4% listy zast. 80°/0 beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
» austr.-węg. kolei państ. ult.
» lombardy „
• Baltimore and Ohio „
„ Canada Pacific

4°/o St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

, półn.-niem. Lloyda .
x berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
» „ drezdeńskiego
x półn.-niem. zakładu kredyt.
» austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz, 
» prusk. hipot. banku akcyjn. 
» rosyjsk. banku dla hand. zagr 
» browaru Huggera 
x ogólnego tow. elektr. 
x tow. wyrobu drzewa Bendixa 
x tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
x bochumsk. lejami stali . 
x chem. fabr. Milcha . . .
x cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
x kopalni w Rarpen . . .
x tow. młyn. Hermanna . .
x Laurahuty................................
x górnoślązkiego przem. żelaz. 
x tow. wyr. cement, w Opolu. 
x poznańskiej sprytowni . . 
x solanek inowrocławskich 
x tow. chem. Union . . . .
x cukrowni w Kruświcy . .

Kursy o godz. 3. "
Akcje austryackiego zakładu kred, 

x banku niemieckiego . .
x „ dyskontowego . .
x Laurahuty...........................

Tendencja:

ult

ult,

101,—
94.75

101,75 i
95.60 <

101.50 <
84,90 ] 
101,20
95.50
84.90 d

101,10

96,56
92.60
90.80
72.80
86.70
80.75

144.30
94.60 
86,30
99.50

185, -
167.50 
147,-
36.70

126,-
181.30 
84,—

158.40
125.50
172.10
139.50 
239,—
182.90
156.75
122.80
212.10
124.50
116.50 
138,60
138.75 
212,10 
101,80 
245,—
240.20
245.20 
151,80
222.50 
211,10 
106,- 
250, - 
129,-
193.75 
303,10 
123,25
188.75
227.50

212,—
239.75
183.40 
247,— 
słaba

Targ zbożowy.
Poznań, dnia 12 października 1906. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica................................................178,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru..................... 165,—
Owies . ,.......................................... 152,—
Mąka pszenna nr. 00..................... —,—

„ rżana nr. 0/1...................... —,—
Tendencja: spokojna.

100,75 ■
Pozn ań, dnia 12 października 1906. 

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.
94,7 &

101,40
95,60

101,50

Z Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.
d
z Pszenica . . . ■ 17,60 17,30 16,60

84,90 z Żyto..................... 15,40 14,80 14,20
101,25 p Jęczmień . . . 15,90 14,70 13,70

95,75 z Owies . . > . 15,00 14,20 13,50
84,90 z —

101,—

9L-
92,75
90.80 
72,40 
86,60 
80,60

144.70

86*50
99,50

185.60 
166,—
146.90
36.80

126.40 
181,—
84-

158.50
125.70
172.40
139.80

183’-
157,20
123,—

124/90
117.40 
138,—
138.75
212.60
101.80
246.50 
241,80
245.25 
153— ■ 
223,— 
212,10 
106,— 
249,—
130.50
194.50 
306,—
123.25 
187,10
227.90

211.75
239.25
182.90
249.75 

mocna.

Bydgoszcz, dnia 12 października 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica ’ ' ' ’ ; nom.....................171— 0 0 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

a . (....; dobre, zdrowe
“ ( (najmn. 122 f.) — 153 mk.

i stęchły 137—148 mk. 
. . . 136—142 mk.
. . . 152 —160 mk.
. . . 143—152 mk.
. . 166—181 mk.
. . . 139—147 mk.

. . wyżej notow.

( lżejszy gat.,porośn
Jęczmień < dla “brnący 

* ( hrnwarnw( „ .browarów 
Groch < na Pasze

Owies
( do gotowania 
( ......
( najpiękniejszy

Na miesiąc

Berlin, 13 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

- 159,56 157^50 ł 64*40

178,50 160/75
ł

157,75
?

126,50 65*—
5

ł

182/75

ł

164/75

1

168,—

1 
1 

1 
r r r 62^30

1.
1

1
1 5

5
ł

i
ł

Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń 
Luty. .
Marzec .
Kwiecień 
Maj . .
Czerwiec 
Lipiec .
Sierpień

Nadspodziewanie' obfity wywóz pszenicy indji 
wschodnich nie pozwala stałym notowaniom zagra
nicznym wywierać tutaj wpływu. Pszenicy sprze
dano tutaj mało po cenach niezmienionych. Zyto le
dwie utrzymało się. na wczorajszej wysokości z wy
jątkiem notowań na październik. Owies spokojny 
Zboże loco utrzymało się w cenie. Olej rzepny szedł 
zrazu leniwie i po cenach niższych, później jednak 
cokolwiek się poprawił. Pogoda, piękna, ciepło.

Wrocław, dnia 12. października 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale .... 17,20—17,60—18,10
„ żółta stale ... . . 17,10—17,50—18,00

Żyto wyżej..................................... 15,10—15,40—16,10
Jęczmień dla browarów spok. . . . 16,00—16,50
Jęczmień stale........................... 12,50—13,00—13.60
Owies stale....................................... 14,20—14,50—15,00

00,00—16,50 — 18,00
00,00-14,00-15.00
19.50— 20,00—21,00 

. 12,00—13,00 - 14.00 
. 15,00-12,00-13.00
.00,00—14,50—15,50
18.50— 14,00 -15,00

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok. . . .

Łubin żółty bez interesu .
„ niebieski pożądańsźy

W i k a spokojnie.......................
Kuk u rydza spokojnie. . .

Nasiona olejno:
Siemię lniane . spokojnie. . . . 18,00—20,00—22,00
Rzep zimowy . mocno .... 25,20—27,20—28,70
Siemię konopne................................ 00,00—23,00—24,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ ,, , obce. stale...................... 00,00—00,00
„ lniane szlązkie.....................................15,75—16,25
„ „ obce spokojnie.......................... 15,00—15,50
„ palmowe stale......................................... 14,50—15,00

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 00,00—00,00—00,00

„ biała bez interesu . . 00,00—00,00—00,00
„ szwedzka stale......................................00,00

Tymotka spokojnie.......................................... ..... . —,—
Seradela bez interesu  ...........................................—,—
Inkarnatka spokojnie................... 00,00—18,00 — 19.00
Pszenneotręby................................10.25—10.50
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,50—17,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 17.00—17,25
Siano  .......................................................... 2,70—3,00
S ł o m a za 600 kg........................................ 24,00—00,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 25,00—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 22,25—22,75
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75-22,25
Żytnia mąka na paszę ...... 10,50—10,75

Wrocław, dnia 12. października 1906.,

Poznań, dnia 12. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnic*
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica najwZ^' 
( najniz.

I
1720 16 16,73171-

(najwyż. 15:80 15150 15|20
(najniż. 15170 15 40 loj

.(najwyż. —— 1540 14 90
' (najniż. — — 15120 14,30

Owies (najwyż' 16'— 15)50 15|20
( najniż.

Słoma prosta..................................................... 4,50—3.5»
Siano......................................................................5,50—4,50

Żyto 

Jęczmień)

15,43

14,9»

1 Ö,.

Poznań, dnia 12 października 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. śre dn.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 1810 17 70 1760 17 30 1720 16 00
„ iółta 1800 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Żyto .... 1610 15 50 15 40 15 20 15 10 14 90
Jęczmień . . 13150 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrou 16 50 16 10 16 00 15 50 — — — —
Owies.... 1500 14 60 14 50 14 30 14 20 13 80
Groch Wiktorja 2000 19 00 18 00 1700 16 00 15 00

„ mały. . 18:00 17 50 16 30 15 80 14 50 1400
29 00 — — 27 i 50 — — 25 50 — — :

Groch .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki
Wołowina <odkulkiza 2

( od brz. za 2 kg.
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło .
Łój .
Jaja

3.—
1,60
1,50
2,00
1,80
1,80
1,80
2,60
1,40
3,60

2,60
1,40
1.40 
1,80 
1,60 
1,60

2*20
1,20
3.40

2,8»
1.5»
1,45
1,9»
1,70
1,70
1,80
2,4»
1,30
3.40

Targ na bydło.
Poznań, dnia 12 października 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

Targ na cukier.
Magdeburg, 13. października 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ # )

” Tendencja: spokojna.
Rafinada w głowaęh (bez beczki)
Cukier kryształowy (włócznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

8,90-9,00 
7,45 —7,60

00,00-

19,50
19.50 
19,25
18.50

Na miesiąc Popyt Podaż

październik 
listopad . 
grudzień
styczeń — marzec 
maj
sierpień .

19,10
18,70
18,80
18,95
19,20
19,45

19,20
18,75
18,85
19,00
19,25
19,50

Tendencja: spokojna.

18 sztuk bydła rogatego
55 D świii chudyęh

372 „ tłustych
62 n cieląt

6 n owiec
10 U kóz

360 ił prosiąt
Razem 883 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. II ki. III ki. IV ki.

Rogacizna:
Woły . . . ...
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.......................
Krowy dojne za szt.

55—56 
55—57

52—54
46—50
30—32

300—380

32-34
24—27
49-51
37—42

240—280

46—51

Prosięta parę
Interes żwawT.

21—30 •
— Targ uprzątnięto..



dzielę 14. bm. o godz. pół do 2. w lokalu posie
dzeń u p. Jarockiego, Siary Rynek 64. Na po
rządku obrad ważne sprawy, jak obchód rocznicy 
i uchwalenie zimowej zabawy. Doroczna msza 
św. odbędzie się w niedzielę 21. października 
Dalsze szczegóły później Szan. Panów członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie

Zarząd.
— Tow. Balwierzy i Fryzjerów. Pierwsza 

lekcja damskiego fryzowania odbędzie się w po
niedziałek, 15. b. m., punktualnie o 9. na sali 
hotelu saskiego, ul. Wrocławska 15. Przybycie 
każdego chcącego brać udział pożądane. Prosimy 
szanownych kolegów, aby także skorzystali z tego 
ważnego kursu. Zgłoszenia podczas lekcji. Panie 
oraz panienki, któreby chciały służyć jako modele 
prosimy także o przybycie za dobrem wynagro
dzeniem. Zarząd.

— Jeżyce. Cwierćroczne walne zebranie 
Tow. Przemysłowców w Jeżycach odbędzie się w 
poniedziałek 15. bm. o 8. wiecz. w lokalu Tow. 
u p. Popieli, ul. Kościelna. Na porządku dziennym 
odczyt. Szan. członków prosi o liczne przybycie

Zarząd.
— Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy

stwa Młodzieży Kupieckiej odbędzie się w środę, 
17 bm. na sali Domu Katolickiego (św. Marcin 69) 
o godz. 9 wieczorem. Na porządku obrad oprócz 
wykładu bardzo ważne sprawy, zatem liczny 
udział członków pożądany.

W. Jerzykiewicz, Dr. Hącia, M. Wieczorek, 
kurator. prezes. sekretarz.

— Wycieczki Oddziału Kołowników Sokoła 
Poznańskiego odbędą się w niedzielę 14. b. m.: 
rano o godz. 7. do Gniezna. Punkt zborny Ry
nek (figara św. Jana). Po południu o godz. 3. 
na Wzgórze św. Łazarza. Punkt zborny Dom 
Przemysłowy.

Czołem! Zarząd.

Królewską Pieśń
prenumerowali dotąd następujący czytelnicy Kur- 
jera Poznańskiego :

1. Mec. Woliński,
2. Dr. Mar ja n Seyda,
3. Adamski (z placu Bernardyńskiego),
4. Ks. dr. Taczak,
5. Dr. Wlazłowski, Międzychód.
6. Ks. K. Smorawski, Wronczyn.
7. Dr. R. Szymański,
8. Dr. Steinborn, Tornó.
9. J. Riemer, Kruszwica.

3 0. R. Hubner,
11. Ks. Wł. Hemmerling, Goraj.
12. Dr. F. Uiatowski, Baden — Kanton Aargau.
13. K. lucińsba. Trzebawie p. Stęszewo.
14. J. Skąpski, Inowrocław, ul. Fryder. 22.
15. Malczewski, Odrowąż p. Witkowo.
16. Stefan Andrzejewski, Chwaliszewo 72.
17. Jan Leitgeber, Plac Królewski I.
18. Ojciec Florjan Grobelny O. F. M Marysiu.
19. St. Krysiewicz.
20. Wire — Dzierznica p. Nekla.
21. J Kompf, Nakło.
22. Kaźmierz S korsbi, Chojnice.
23. Ks. Bątkiewicz, Inowrocław.
24. Pętkowska, Kuśnierz p. Woycin.
25. Dr. Michał Sobeski.

Od Redakcji.
W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo 
-łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
■wchłaniają w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
■do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze
szłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik , 
widzimy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa : 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza
nowskiego, którą podaliśmy w feljetonie* Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn 
epopei narodowej.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połowę ceny księgarskiej odstępuje. . I®

Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu zadruku
rb. 8 = marek 37,58,

Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego,
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno). /
Dzieńnika Kijowskiego (Kijów).
Słowa Polskiego (Łtfów)

«wynosi cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 (¡marek.

Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go listopada r. b., poezem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więeej zasto
sowana do ilości prenumeratorów. yf

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąc a 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r. ggg

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną. $$

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkie h 
prenumeratorów.

Prenumeraty przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymują«; się jako j jego 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty.

Oprócz powyżej wyszszególnionych prenume
ratorów, którzy z przedpłaty już się uiścili, zgło
siło się jeszcze szereg osób, które dotąd przedpłaty 
nie przysłały. Prosimy o przesłanie prenumeraty, 
a umieścimy również pokwitowania.

Przy tej okazji zwracamy uwagę, że za dwa 
tygodnie upływa termin, do którego wol
no zgłaszać prenumeratę na Królewską Pieśń. 
Kto się spóźni, będzie musiał następnie w księ
garni za Królewską Pieśń zapłacić więcej, niż 
podwójną cenę.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 12. października zgłoszono:
Zapowiedzie : Kancelista Emil Zboralski z Ger

trudą Friemann, kupiec Konrad Schulz z Stani
sławą Stańko, robotnik Stefan Dochniak z Maryą 
Springer, kupiec Alfred Pietsch z Frydą Forster, 
murarz Andrzej Pracharczyk z Rozalią Kaźmier- 
czak, robotnik Franciszek Kruk z Stanisławą Jan- 
kowiak.

Śluby: Robotnik Stanisław Powoński z He
leną Glińską, robotnik Stanisław Pulwicki z Jó
zefą Wiciak, dzierżawca dóbr Tadeusz Prabucki 
z Ojcumiłą Kusztelan, murarz Kazimierz Przy
bylski z Władysławą Schneider, robotnik Marcin 
Urbański z Eleonorą Zwiernik.

Urodzenia. Syn : robotnik Ignacy Kaczma 
rek. maszynista Wilhelm Tobolewski, robotnik 
Ignacy Garczarek, kupiec Juliusz Forster, murarz 
Jan Braun, murarz Józef Dubisz, robotnik Jan 
Galeński, król. prow. sekr. cła Paweł Toubert, 
niez. G. E.

Córka: blachnierz Kazimierz Chmielewski, 
ślusarz Stefan Kaczmarek, murarz Michał Białe
cki, oficer Walter Werner, robotnik Jan Woźnia
kowski, niez. S. F., W.

Umarli: kasztelan Albert Jordan 52 lata, 
zamężna Otylja Gennnch z domu Schlinke 41 1., 
Władysław Krawiec 7 lat, 3 mieś, i 25 dni, Ewa 
Kaczmarek 4 godz.. Kazimierz Strencki 3 lata, 
9 mieś, i 10 dni, Marcin Barański 10 dni, Syl
wester Szczepaniak 10 mieś, i 27 dni.

Ostatnie telegramy.
Frankfurt, 13. października. (T. B. W.) 

Do Frankf. Ztg. donoszą ze Saloniki, że silna 
banda grecka zamordowała we wsi Saskowo w 
wilajecie monastyrskim 20 Bułgarów i spaliła 30 
domostw.

Petersburg, 13. paźdz. (T. B. W.) 
Urzędowa Rosja pisze o stosunku rządu do 
warstw społecznych, że rząd nie podda się pod 
wpływy żadnej partji politycznej. Przyjaciele po
rządku legalnego powinni zrozumieć, że w poro
zumieniu z rządem tworzą potęgę, o którą roz- 
biją się wszelkie usiłowania rewolucyjne.

Budapeszt, 13. października. (T. B. W.) 
Według doniesień gazet oświadczył prezes mini
strów dr. Wekerle w Wiedniu, że ze strony rzą- 
dowców nie przyjdzie w delegacji do napaści na 
hr. Gołuchowskiego i że wotum nieufności prze
ciwko niemu przyjętem nie zostanie.

Paryż, 13. października. (T. B. W.) Pre
fekt departamentu Seiue inferieure złożył 8 dal 
szych burmistrzów z urzędu, ponieważ usunięte 
przez nauczycieli krzyże znów kazali w szkołach 
przytwierdzić.

Dortmund, 13. października. (T. B. W.) 
W kopalni Borrussia zostało zasypanych 3 górni
ków, 4 odniosło rany.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 13. października 1906. 

Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni miejskiej.
Na sprzedaż wystawiono:

3545 sztuk bydła rogatego 
1087 „ - cieląt
7034 „ skopów

12226 ,, świń
Płacono za centnar towaru:

Woły:
a) paszone najwyżej 7-letnie . . . 84—88 mk.
b) młode niewypaszone................... 79—83 mk.
c) średnio paszone młodsze . . . 68—72 mk.
d) średnio paszone rozmaite . . . 64—66 mk.

Stadniki:
a) najwyżej płacono.................. 81 .--85 mk.
b) średnio paszone młodsze . . . 76—80 mk.
c) słabo paszone......................... 64—70 mk.

Jałówki i krowy:
a) średnio paszone.................... 00—00 mk.
b) najwyżej płacono................ 64—70 mk.
c) starsze wypaszone................ 68—69 mk.
d) średnio paszone krowy .... 64—68 mk.
e) słabo paszone......................... 59—62 mk.

Cielęta:
a) dobrze paszone............................. 94—98 mk.
b) średnio paszone............................. 86—92 mk.
c) średnie cielęta ssąee................... 74—84 mk.
d) starsze średnio paszone .... 64—67 mk.

Owce.
a) tuczone młodsze........................ .... 85—88 mk.
b) starsze tuczone.............................78—81 mk.
c) średnio paszone............................. 66—77 mk.
d) holsztyńskie (żywa waga) . . . 30—42 mk.

Świnie za centnar z 20 proc, tara:
a) lepszy gatunek krzyżowane . . 00—69 mk.
b) mięsite................................. .... . 67—68 mk.
c) słabo rozwinięte............................. 63—66 mk.
d) wieprze........................................... 00—65 mk.

Zapiski meteorologiczne z 12 października
o godzinie 8 rano.

Aberdeen pochm.
C».

9 Kopenhaga pogoda
C«.

9
Akwizgran pogoda 12 Metz mgła 5
Berlin pogoda 7 a Monachium pogoda 6
Borkum pogoda 10 Paryż mgła 17
Bydgoszcz pogoda 2 Ryga deszcz 5
Hamburg pochm. 6 Rzym zachm. 15
Haparanda zachm. 6 Świnoujście pogoda 6
Helder pogoda 9 Wiedeń pogoda 7
Kłajpeda zachm. 5 Wilno pochm. 6

Wrocław pogoda 2

Agencje Kurjera Poznańskiego.
[Przedpłata wynosi w agencjach:

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
i w ciągu każdego miesiąca.
Środka.

12. Rynek. Dressier. Drogeija.

Ostrówek.
17/18 Bagaziński. Skład kolonjałny.
12. Ciemnierski. „ „

Chwaliszewo.
1. Łaganowski, skład cygar.
35. Pasikowski, skład kolonjałny.
21/22. Szumski. Skład kolonjałny.

ul. Szeroka.
Malicki, skład kolonjałny.
Krause, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dybicki, skład cygar.
2. Beyer, skład cygar.
19. Czyszka, drogerya

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjałny.

ul. Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktualny. 

ul. Wilhelmowska.
„Havanna“. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skład cygar. 

Droste. Bazar.
Piekary.

7. Wichrowski & Święcicki. Skład cygar.
Sw. Marcin.

46. Neymann. Drogerja.
27. Smyczyński. Skład kolonjałny.
68. Błażejewski. „ „
14. Glabisz. Skład kolonjałny. 

ul. Bismarka. ’
1. Sywert. Skład kolonjałny.

ul. Wiktoryi.
21. Wlekliński. Skład kolonjałny.

ul. Naumanna. /
9. Walczyński, Skład kolonjćlfiy.

Sw. Wojciech.
27. Langner. Skład kolonjałny,

Małe Garbary.
1. Kulesza. Drogerja (narożniki placu Wro- 

nieckiego.
ul. Żydowska.

30. Kaczmarek. Skład wiktualny.
ul. Butelska.

Niedzielski. Skład kolonjałny (narożnik ul. 
Ślusarskiej.)

Grobla.
27. Nowak. Skład wiktualny.

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wiktalny.

ul. Półwiejska.
12. K. Jeszka. Skład kolonjałny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C. Kostański. Skład kolonjal

Stary Rynek.
45. Machiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.
13. Jankowski. Drogerja.

Wielkie Garbary.
29. Węclewski. Skład kolonjałny.
48. Stefański. „ kolonjałny.

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktualny.

ul. Wroniecka.
12. Piojda. Skład kolonjałny.
91. Beyer. „ cygar

Małe Garbary.
8. Lewandowski. Skład kolonjałny.

Plac Królewski.
6. Wawrzyniak. Skład kolonjałny.

ul. Bycerska.
14. Danielewski. Skład kolonjałny.
38. Mroczkiewicz. „ cygar.

ul. Ogrodowa.
11. Jaworski. Skład kolonjałny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru.

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład kolonjałny.

ul. Szkólua.
19. Piotrowski. Skład kolonjałny.

ul. Strzelecka.
1. Stróźyńska. Skład wiktualny.
25. Hoffmann. Skład kolonjałny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjałny.

ul. Łąkowa.
12. Wysocki. Skład wiktualny.

ul. Kopernika.
10. Mroczkowski. Skład kolonjałny.

Bybaki.
28. Górska. Skład wiktualny.

Wilda.
ul. Fabryczna.

5. Hołoga. Skład kolonjałny.
13 a. Bilicki. Skład kolonjałny.

ul. Wilowa.
69. Najderek. Skład kolonjałny.

ul. Małgorzaty.
1. Antkowiak. Skład kolonjałny (narożnic

Strumykowej.)

ul. Gneisenau’a.
30. Dudziński. Skład wiktualny.

ul. Strumykowa.
35. Pawłowicz. Skład kolonjałny.

ul. Hohenlohego.
2. Fiałkowski. Skład wiktualny.

ul. Capriviego.
9. Rakowski. Skład kolonjałny, narożnik ul.

„Różowej“

ul. Następcy Tronu.
1. Przystanowski. Skład cygar.
16. Kozłowski. Skład kolonjałny.
27. Gedzich. Drogerya.
39. Magdziarz. Skład kolonjałny.
110. Kosicki. Skład kolonjałny 
75e. Sroka. Skład wiktualny.

Sw. Łazarz, 
ul. Książęca.

5. W. Graczyński. Skład kolonjałny.
ul. Kanałowa.

10. Raźny. Skład kolonjałny.
3. Sznyter. Skład kolonjałny.

ul. Graniczna.
9. Kaźmierczak. Skład wiktualny.

ul. Gutenberga.
3. Stachowiak. Skład kolonjałny.

ul. Nowa Ogrodowa.
44. Juszczak. Skład kolonjałny.

ul. Hardenberga.
17. Borowicz. Skład kolonjałny.

ul. Głogowska.
74/75. Pepel. Skład kolonjałny.
89. Dankowski. Skład wiktualny.
97. Tomaszewski. Drogerja.
108. Alamski. Skład kolonjałny.
96. Głowacki. Drogerya.

ul. Jadwigi.
2. Małecki. Skład cygar.
11. Jankowski. Drogerja.

kul. Cesarza Wilhelma
/ 15. Śmigielski. Skład kolonjałny.
/ 28, Bąkowski. „ „
ul. Cesarza Fryderyka

21. Krakowska. Skład wiktualny.
ul. Wielka Berlińska.

66. Śniegocki. Drogerja.
41 aJWalichnowski. Skład kolonjałny.

ul. Wawrzyńca.
16. Seifert. Skład kolonjałny.

ul. Forteczna.
18. Kałas. Skład kolonjałny.
33. Kaszak. „ h

ul. Poznańska.
38. Jankowiak. Skład kolonjałny.

ul. Moltkego.
9. Zieliński. Skład kolonjałny.
22/23 Horężniak. Skład kolonjałny.



Świeżą, większą przesyłkę

damskich palctocików, kaftanków, peleryn, bolera oraz spódnic kostiumowych
odebrał i poleca po najniższych stałych cenach

K. Sioehniński
Handel, bławatów, bielizny i konfekcji damskiej

POZNAN, STARY RYNEK 72.
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Kio jeszcze nie palił
a jest lubownikiem i znawcą

rr-r dobrych papierosów —..
niechaj niezwłocznie zakupi

„Bazarowych“
Pianina z wszelkiemi nowościami 

budowy, największej trwa 
lości. z pięknym i dźwię
cznym tonem, już od

350 marek
sa do nabycia u

10 sztuk za 20 fen. 
lub

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter.

Wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie forte
pianów tak w mieście jako i na prowincji.

Dr. Parczewski
były asystent uniwersyteckich klinik w Strasburgu 

i chirurgicznej kliniki we Wrocławiu
osiedli! się jako

„Piastów" -w
10 sztuk 15 fen. 

wyrobu fabryki papierosów

„Piast”
A. Pfitzner

Hurtowny skład win
założony w r. 1859 

w Poznaniu
Kantor i sprzedaż detaliczna 
St. Rynek 6, skład i piwnice: 

St. Rynek 64, 65, 66, 67.

lekarz prakt., specjalista w chirurgji, 
chorobach pęcherza i nerek

w Poznaniu
Berlińska ul. I, wejście z ulicy Rycerskiej.
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w Poznania
dawniej

IV. Ozdowskiego w Inowrocławiu.
Kie raz spróbuje, zawsze palić będzie!

Proszę łaskawie wszędzie żądać!

W Poznaniu do nabycia mianowicie w następujących 
składach cygar:

..Havana“ Hotel Francuski i na Jeżycach.
M. Carquille. Hotel Wifestorji.
„Havana Import“ na Wildzie.

| W. Duchalska |
Poznań, ul. Jezuicka 12

luz przy Starym Rynku 
poleca w wielkim wyborze

$ gustowne kapelusze damskie i dziecięce m
® od najskrcmniejszych do najwykwintniejszych. ®

i w Mód 
pod Tokajem

własne winnice 1 posiadłość. 
Przysięgły dostawca win kościelnych

poleca Szan. Publiczności i Swej łaskawej klienteli bar
dzo korzystnie z pierwszej ręki tj. wprost od produ

centów zakupione znaczne zapasy tylko czystych
Win Górno-Węgierskich

(z gór Hegyaiskich)
a) stołowych lekkich (z r. 1905 i 1903-go)

cały litr od 1,50—2,00 mk.
b) treściwych odstałych (ewent. na prze

chowanie) z r. 1904-go i 1901-go od 2,25—3,50 mk.
c) wyskoki przetrawione i tłuste tokaje bu

telka oryg. »/8 Itr. (z r. 1888 i 1885 od 4,00—8,00 mk.
£# ' Wyborne gatunki (firmy Jadouin & Co,) "^3

Win białych i czerwonych z Bordeaux
polecam już od 1,00 za butelkę ’/4 litrową. 

Delikatne w smaku i aromatyczne
Wina Mozelskie i Reńskie.

wprost od właścicieli winnic zakupione polecam po 
cenach bardzo przystępnych.

Wina Hiszpańskie i Portugalskie. 
Maderę, Xeres, Oporto i Malagę.

Najlepsze znane marki krajowych i francuskich
------ --- Win szampańskich. =====
Znaczne zapasy: Araków, rumów i koniaków 

w beczkach i butelkach.
Cenniki i próby franko i bezpłatnie.

Magazyn mebli
1 Krąkowski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej ‘Publiczności

eble

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte. 

Tiule Siatkowe materje
wełny i hawelniczki białe i kolorewe.
Bluzki Krawatki
Fartuchy Kołnierzyki
Kapelusze Mankiety
Wstążki Rękawiczki
Obsady Skarpetki
Halki Szelki
Pończochy Parasole

Trykotaże
damskie, męskie, dziecinne, 

poleca po cenach umiarkowanych

Jjyhieka
Poznań św. Marcin 61.

w wielkim wyborze 
i meble wykonane wę własnej 

pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmnry 1 
lustra po najtańszych cenach.

aw Suknie spacerowe | 
suknie wizytowe |

Bank
Kratochwill S PErnaczyńshi
w doznaniu, ?lae ’Wilheirąowski. 18.
’Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy
słowych, udzielając szczegółowych informa
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem
skich jak i nieruchomością eh miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na warunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres_ w
hankierstwa wchodzące.

Trzy tanie i pożyteczne dziełka.
1) Mała Historia Polska przez Józefa Chociszewskiego. 

Wydanie VII pomnożone z 38 obrazkami 120 stron. Treść: 
Dzieje Polski prozą i wierszem. — Bohaterowie polscy. — 
Święci patronowie polscy. — Najważniejsze wiadomości z geo- 
frafji i z piśmiennictwa polskiego. Pieśni polskie. — Py- 
ania i łamigłówki z dziejów Polski itd. Cena 30 fen., z prze
syłką fr. 40 fen. 2) Żniwny Wianek Zbiór pieśni (piosneczek) 
yierszy i przemówień, stósownych na obchód wieńca, zwanego 
jakże okrężnem i dożynkami. Z dodaniem 2 sztuczek teatral
nych 30 fen. z przesyłką 35 fen. 3) Pół tuzina wesołych 
ijalogów i komedyjek. Napisał Józef Chociszewski. 1 m. 
Treść : I Mazur i żyd (2 osoby) II Sto tysięcy marek (3 osoby) 
III. Od ucha do uch (4 męskie role.) IV. Ogolili go bez mydła. 
4 m. role) V. Dwie narzeczone, a jeden kawaler czyli nie 
awać pieniędzy przed ślubem (3 m. i 2 ż. role.) IV. Cza

rodziejskie skrzypki (6 męzk. i 2 żeńsk. role. Komedyjki 
e należą do najweselszych w języku polskim. 1 ni. z przes. 
.,10 m. płaci zamiast 1,85 m. tylko 1,50 m. Zaliczka poczt. 
10 fen. więcej. Zamawiać pod adresem: J. Chociszewski, 
niezno Gnesen.

Tanie pocztówki narodowej treści
p. Kościuszko w krakowskiej sukmanie — Mickiewicz, Sło
wacki i Krasiński na jednej karcie — Niegolewski i Napo- 
ion pod Somo-Sierrą. '— Polak poddaje się tylko Bogu czyli 
owiński pod Warszawą. — Kościuszko, Kiliński i Głowacki 
a jednej karcie. | Katedra gnieźnieńska. — Korona królów 
olskich. - Staszye, dr. Marcinkowski i M. Jackowski na 
dnej karcie. — Kujawiak i Kujawianka. — Husarz polski 
a koniu. - Wesele wiejskie podług Grotgera Pocztówka 
Jkolska itd. 55 pocztówek wysyła się franko za 1,60 mk. 
orzekazem 1.65 mk.) Zamawiać pod adresem :

J. Chociszewski Gniezno (Gnesen).

p

«
wykonuje szybko po cenach bardzo przystępnych W

Zofja i Plarja Andrzejewskie $
ul. Bismarka nr. 1. I piętro.

W

W Obsady eleganckie do sukien zawsze na składzie.

^9999999999999999^

Pracownię garderołiy dziecięcej 
i dla panienek

otwieram z dniem 1. października przy

IV, Barbarach 46. II p.
M. Otocka-

Wykonuję podług najnowszych żurnałi, sukienki, 
bluzeczki, spódniczki, peleryny, płaszczyki, kapotki, 
kapelusze, i czapeczki. — Do zamówień z prowincji 
wystarczy podać wiek dziecka, oraz długość sukienki. 
Na życzenie dostarczam sukienek gotowych, podług 
prób z własnej materyi.

Uczennice przyjmuję każdego czasu.

BF Obuwie 38
męskie, damskie 1 dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
W s z »■ 1 k i e

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszerń wyko- 
naniu. Buty do kon

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary ifreparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

ZKupuje
kartofle fabryczne 

zboże 
nasiona

i proszę o opróbowąne oferty.
?oleeam:

Artykuły pastewne 
sztuczne nawozy 

węgle
i służę ofertami do każdej 

stacji.
Witold Brodnicki

Poznań, ul. Lipowa 9. 
Telefon 524.

fi. Denizot właściciel szkółek 
Poznań W. 3.

poleca do jesiennego sadzenia :

Drzewa i krzewy owocowe 
Drzewa i krzewy ozdobne

—- Drzewa alejowe. — ■
Wysadkl na żywopłoty 

i t. d. i t. d.
Cennik ilustrowany na rokl906[7

już wyszedł z druku i wysyła się na żądani-o darmo 
i opłatnie.

Adres na listy: A. Denizot Poznań (Posen) w. 3.

Całko* wyprzedaż mebli
z powodu przebudowania domu

po każdej możliwej cenie.
RICHTER & HOWAKOWSKI, Butelska ni. 12.

Wózki dziecięce 
łóżeczka

kupuje się najtaniej u

J. Stolzmaima
ul. Podgórna 6.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor -do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.
■ Do wynajęcia

2 pokoje
z kuchnią

podług nowoczesnych wymagań
Yillowa ul. 62.

Carnpy
wiszące i stojące są tanio do 

nabycia.
Dr. Jankowski

Ogrodowa ul. 10.
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